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No 129. 


CENA PRENUMERATY: 


wWtor. Św. Antoniego. 
Sroda Sw. Bazylego W. 
Czwart, Św. Wita 

Piąt. Św. Benona B. W. 
Sob. Św. Jolenty W. 


W ŁODZI: OB: 
Rocznie rb. 8 k Niedz. 5w. Trójcy. 
Porócznie - 4 wE Pon. Sw. Gerwazego. 
Kwartaln . 2 „— = 


Wschód sł. godz. 3 m, 45. 
Zachód sł. godz. 8 m. 13. 
Dług. dnia godz. 16 m. 31. 


Miesięczna. „ — „ 67 


Odnoszenie 10 k. m. 
Egz. pojedynczy 5 k. 


Z przesyłką pocztową: 


Rocznie rb. 10 kop. — fiedakcya 
Półrocznie „ 5 „p — w ŁODZI, 
Kwartalnie „ 2 „ 50] ul. Przejazd M 8. 
NORMA EW» BR X telefonu 598. 
GEECTESEGSECETZEzZ ag 


ROZWO 


Rok VIII. 


(ienik polbyny, pryliwy, akamnniomy, pałacem 1 literacki, Ulokowany, 


Wtorek, dnia 31 maja (13 czerwca) 1905 roku. 


Kantory: własny w Warszawie, ul. Krucza M 23; w Pabianicach u p. Teodera Minke; 
w Zgierzu u p. lkierta. 


CENA OGŁOSZEŃ: „Nadesłane* na 1-ej stronicy 50 kop. za wiersz. Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego miejsce. 
Małe ogłoszenia po 1'/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 kop.) Reklamy i Nekrologi po 15 kop. za wiersz petitowy. 


Ba Warszawska Pralnia Chemiczna, Farbiarnia 
WLADYSLAWA PIĘTKI, p. f. „Helena“ ( 


i ZAKŁAD 
reperacyjno-krawiecki 


FILII 
w Łodzi nie mam 


Wykonywa wszelkie roboty w zakres Pralni Chemicznej wchodzące, tanio i akuratnie. 


KZ" Na żądanie w 24 godzin. Œg 


AKUSZERKA 


Paszyńska 


mieszka obecnie przy ulicy Widzewskiej J8 11, 
pierwszy dom od rogu ul. Średniej. 


Przyjmuje panie spodziewające się słabości, na 
żądanie umieszcza dzieci. 1013-r-0 


„GWUEGÓRZEWSKI i KULISA 


polecają Fortepiany, piani- 
na i melodykony 
Łódź, ul. Dzielna 26. 
Telefonu 510. 


m 


fezkład pociągów. 
Od 1-go czerwca. 
Kolej Fabryczno-Łódzka. 


Odchodzi z Łodzi: a) 7.10, b) 12.05, c) 1.38, 
d) 3.15, e) 6.10, f) 8.50, g) 12.30, s) 8.45, t) 6.53. 

Przychodzą do Łodzi: h) 7.45, k) 9.30, 1) 10.15, 
m) 3.40, n) 5.22, 0) 8.20, p) 11.00, r) 4.35, u) 10.00. 

Bezpośrednia komunikacya Łódż-Warszawa pociąga- 
mi — a), e). Warszawa-Łódź — l), p). Zatrzymują się 
pociągi na wszystkich stacyach — d), h), m), o). W An- 
drzejowie —a), g), n), 0). W Widzewie i Andrzejowie— 
b) f). Łączą się z pociągami drogi Dąbrowskiej — a), 
d), g), 1), m), o). s) kursuje tylko w niedziele i święta, 
t) i u) kursują codziennie. 


Kolej Warszawsko- Kaliska 
Odohodzą do Kalisza: o g. 6:35, 11.46, 4.40, 


do Warszawy: o godzinie 9.30, 3.08. Przychodzą 
z Kalisza: o godz. 9.17, 2.58, 6.85. 


Kolej Obwodowa. 


Odehodzą ze stącyi Łódź-kaliska do Słotwin o godz. 
8.45, zo Słotwin do st. Łódź-kaliska 10.10. Odchodzą ze 
st. Łódź-kaliska do Koluszek 710, przychodzą z Kolu- 
zok do st. Łódź-kaliska o g. 6.20. 

Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
oznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 


Telegramy 
Petersburskiej Agencyi Telegraficznej. 
Otrzymane pierwszego dnia świąt. 


Waszyngton, 10 czerwca. Roosevelt doręczył 
Rosyi i Japonii notę następującą: 


Łódź, PIOTRKOWSKA M III. 


Telefon nr. 851. 120—102-3 


<Nastał czas, w którym w interesach całej 
ludności spróbować należy zakończyć walkę mię- 
dzy dwoma państwami. Stany związane są wę- 
złami przyjaźni z Rosyą i Japonią, prezydent 
znajduje, że postęp wazechświatowy ustanowiony 
jest przez wojnę i chciałby oddziałać na Rosyę 
i Japonię, aby zaczęły pertraktacye bezpośred 
nie. Prezydent gotów jest robić wszystko, eo jest 
w jego mocy, jeżeli cba państwa znajdą usługi 
jego pożytecznemi dla siebie, aby urządzie spot- 
kanie się przedstawicieli Rosyi i Japonii. Jeżeli 
szczegóły pierwiastkowe spotkania będą ułożone 
bezpośrednio przez oba mocarstwa lub też inną 
drogą, prezydent bądzie się czuł zadośćuczynio- 
ny, gdyż jedynym jego celem jest osiągnięcie 
tego spotkania. Cały świat ucywilizowany pro- 
sié będzie Boga, żeby doprowadziio ono do ukeń 
czenia wojny.» 

Waszyngton, 10 czerwea. 
w sprawie pokoju pomiędzy Rosyą i Japonią wy- 
słana została 8 b. m. Pierwszym krokiem na 
dredze do zawarcia. pokoju jest odebranie wia- 
domoś i przez Roosevelta z Petersburga i Tokio, 
że cfiarowanie jego usług jest możliwe do przy- 
jęcia. Pewne jest poparcie ze strony cesarza 
Niemiec. Francya również okazała swoje popar- 


cie. Roosevelt doradza Japonii umiarkowanie 
w żądaniach. 
Londyn, 10 czerwca. Korespondent „Agen- 


em Z Z A 


cyi* dowiaduje się ze źródła bardzo poważnego, 
że spotkanie pełnomocników odbędzie się praw- 
dopodobnie w Waszyngtonie. Jako przedstawi- 
ciela Rosyi, wymieniają posła rosyjskiego w Wa- 
szyngtonie, bar. Rozena. Waszyngton, jako miej- 
sce spotkania, jest dogodniejszy od Paryża, po- 
siada bowiem charakter bardziej 
mniej jest zależny od wpływów ubocznych. 
Noty prezydenta Roosevelta nie oglaszano 
dopóty, dopóki Rosya i Japonia nie oświadczy- 
ły, że propozycya prezydenta jest możliwa do 


Warunki Japonii są następujące: Protektorat 
nad Koreą, zupełnie usunięcie się rosyan z Man- 
dżuryi, ustąpienie Japonii Portu Artura i Lao- 
dunu, ustąpienie kolei do Charbina za zwróce- 
niem Rosyi wyłożonego kapitału. Przed pobiciem 
Rożestwienskiego sprawa Sachalinu nie byłaby 
podnoszona, obecni zaś znajdzie się na porząd- 
kn dziennym. Sprawa kontrybucyi będzie u- 
mieszezona na ostatnim planie. Dużo zależy od 
pozostałych warunków. Jeżeli pokój będzie nie- 
trwały, Japonia będzie dużo żądała; jeżeli zaś 
pokój będzie oparty na podstawach trwałych, 
żądania Japonii będą bardziej umiarkowane. 

Poczytują za rzecz naturalną, że Japonia 
nie chciała dotychczas udzielić ścislych informa- 
i eyj eo do warunków pokoju, gdyż nie mogła za- 


PRZ AAAA 


Za dołączenie prospektów 36 rb. ARTYKUŁY bez oznaczenia honoraryum Redakcya uważa za bezpłatne; rękopisów drobnych nie zwraca. 


Nota Roosevelta | 


| 
| 


neutralny i 


mykać sobie swobody działania. Swobodna wy- 
miana zdań między przedstawicielami Rosyi i 
Japonii jest uważana za najskuteczniejszy śro- 
dek, prowadzący do osiągnięcia wzajemnego po- 
rozumienia, 

New-York, 10 czerwca. «Associated Press» do- 
nosi, że Rosya i Japonia zgodziły się za stara- 
niem prezydznia Roosevelta na rozpoczęcie bez- 
pośrednich układów pokojowych. Spotkanie się 
pełnomocników obu państw jest zapewnione. 

Petersburg, 10 czerwca. Ze źródła miarodaj- 
nego donoszą, iż w Waszyngtonie nastąpiła beze 
pośrednia wymiana zdań między posłami rosyj- 
skim i japońskim. Posłowie, pragnąc ustalić żą- 
dania obu stron, czekają na instrukcye od swo- 
ieh rządów. Jeżeli się okaże, że będzie można 
liczyć na pomyślny wynik układów, rokowania 
rozpoczną się niezwłocznie. 

Tokio, 10 czerwca.. Japonia zgadza się mia- 
nować pełnomocników, którzy się spotkają z peł- 
nomocnikami rosyjskimi. 

Petersburg, 10 czerwca. Komisya, utworzo- 
na w sprawie nowych linij kolejowych wypowie- 
działa się za budową linij kolejowej Alapawosk- 
Niżniajasałda i zamianę kolei prywatnej Niżnia- 


jasałda-Niżnietagilsk na kolej ogólno-państwową. 


Dziś w południe 
S:raty wynoszą 


Petersburg, 10 czerwca. 
apaliła się fabryka Kebkego. 
przeszło 200.000 rb. 

Berlin, 10 czerwca. Według wiadomości 
tutejszych, Nansen, którego storthing prawdopo- 
dobnie wydeleguje na czele misyi dyplomatycz - 
nej do innych mocarstw, oświadczył, że unia 
między Szwecyą a Norwegią ostatecznie została 
zerwana i to bezpowrotnie. Norwegczycy powa- 
żają króla Oskara, lecz monarcha nie może rzą- 
dzić jednocześnie Szwecyą i Norwegią. 

Budapeszt, 10 czerwca. Na Węgrzech z na- 
prężeniem śledzą wypadki norweskie, prasa ra- 
dzi węgrom, aby szła za przykładem Norwegii. 

Konstantynopol, 10 czerwca. Począwszy od 
dnia 4 b. m na granicy turecko-czarnogórskiej 
w okręgu Kołazich wre bitwa między czarno- 
górcami i mahometami. Walczących jest około 


| 3000. Dwie roty osaczone są przez czarnogórców. 


| 


Berlin, 10 czerwca. <Koelnische Ztg.> do- 


, nosi, że do Tangeru wkrótce przybędzie znaczna 


przyjęcia. Ztąd można wnioskować, że obecnie | 
rozpoczęcie rokowań jest w zasadzie postano- 
wione. 


część eskadry śródziemnomorskiej. 
Teheran, 10 czerwca. Armia perska została 
przekształcona w ten sposób, że wynosi 12 kor- 


| pusów, 47000 piechoty, 20000 kawaleryi i 9000 


| szkoła wojenna. 


artyleryi. 
Teheran, 10 czerwca. Otworzoną została 

Ustanowiono obowiązkowe wy- 

W Kormianie 


kształcenie wojenne dla oficerów. 
Przewidy- 


wzmaga się niezadowolenie ludowe. 
wane są zaburzeaią. 

Berlin, 10 czerwca. W tutejszym sądzie 0- 
kręgowym sądzono sensacyjną sprawę redakto- 
rów <Vorwirts» i <Welt am Montag», oskarżo- 
nych o obrazę uczędników tutejszego więzienia. 
Sprawa zakończyła się cofnięciem oskarżenia. 
Podczas sprawy, która ciągnęła się trzy tygod- 
nie, obrońca Liebknecht, znany przywódca socy al - 
demokratów, został skazany na grzywny. 

Londyn, 10 czerwca Król hiszpański, Alfons 
XIII, wyjechał o godz. 10-ej min. 15 rano. Na 


dworzec kolejowy odprowadzili król Edward, ks. 
Wali: i ks. Contautgh. 


Otrzymane drugiego dnia świąt. 


Petersburg, 12 go czerwca. Główny zarząd 
poczt 1 telegrafów z powodu artykułów w gaze- 
cie «Ruś* o nieprzyjmowaniu telegramów w ję- 
zyku polskim wyjaśnia, że odmowa przyjmowa- 
nia telegramów takich odpowiada w zupełności 
istocie rosyjskiej vgody międzynarodowej. Usta- 
wy międzynarodowe nadają każdemu rządowi 
prawo wybierania z używanych w obrębie pań- 
stwa jązyków, dopuszezanych przezeń w kore- 
spondencyi telegraficznej międzynarodowej. Ro- 
syjski zarząd telegrafów oświadczył, że w pe- 
wnych rosyjskich instytucyach telegraficznych 
dozwolona jest wymiana ielegramów międzyna- 
rodowych w językach: rosyjskim, francuskim, 
niemieckim, angielskim i włoskim. Wypadki o- 
trzymywania z zagranicy ielegramów w języka 
polskim są przekroczeniem prawideł, wok” ` 
dnak wzajemności takiego przekraczania ustaw 
międzynarodowych, rosyjski zarząd telegrafów 
nie reklamuje tego. Zaajomeść języka, w któ- 
rym napisany jest telegram, jest niezbędna, 
gdyż w przesiwnym razie telegramy nabierają 
znaczenia sekretnych, w R syi niedozwolonych. 
Urzędnicy, podający telegiamy w językach ob- 
cych, znzją je gruntownie. Przyjmowanie je- 
dnak telegramów we wszystkich językach ozeion- 
kami łacińkiemi jest niemożliwe ze względu na 
niepodobjieństwo trzymania wszędzie urzędników, 
znających wszystkie języki. 

Petersburg, 12 czerwca. Urzędownie. Odbyte 
w dn. 10 b. m. 4 te posiedzenie specyalnej Ko- 
misyi w sprawie środków ku umocnienia wło- 
ściańskiej własności rolnej poświęcone było roz- 
ważeniu głównych zasad, które stanowić mają 
podstawę przepisu dla głównego zarzącu rolnie- 
twa, Przepis ten mieć będzie dla głównego za- 
rządu znaczenie programu i instrukcji, jeką się 
w działalności swej i wewnętrznej organizacyi 
kierować będzie. Przepis ten treścią swoją roz- 
pada się na 3 części, dotyczące organizacyi rol- 
nej, rolnictwa i organizacyi głównego zarządu. 

Przy rozpatrzeniu kwestyj, dotyczących dzia- 
łalności głównego zarządn w kierunku organiza- 
cyi rolnej, Komisya wyraziła zdanie, że przed- 
siębrane w tym kierunku środki zastosowane 
być winny głównie do warunków włościańskiej 
własności rolnej w rozmaitych dzielnicach pań- 
stwa, warunki te bowiem są bardzo różne. Tak 
np. w pasie północnym i środkowym, gdzie kwe- 
Btya rolnictwa niema charakteru tak ostrego, jak 
w guberniach ezarnoziemnych poładniowych, sta- 
rania rządu skierowane być winny głównie ku 
ułatwieniu włościanom korzystnego rozmieszcze- 
- nia się w granicanh działów, ku utworzeniu go 
Bpodarstwa folwarcznego i rozwojn pomocnicze- 
go przemysłu rolniczego; w pasie czaruoziemnym 
największe znaczenie ma pomoc przy zakupnie 
nowych gruntów i zorganizowanie na szeroką 
możliwie skalę przesiedlań włościan małorolnych 
i bezrolnych na grunty skarbowe. 

W związku z kwestyą włościańskiej w1asno- 
ści rolnej, Komisya poruszyła między innemi 
także kwestyę spłat wykupowych. Przy tej spo- 
Sobności wyrażono pewne wątpliwości co do pra- 
widłowości praktykowanego dotąd systemu ob 
niżania, a nawet umarzania spłat tych. -Ścodki 
podobne przynoszą szkodę skarbowi państwa, bez 
istotnego pożytku dla ludności, przyczyną bo- 
wiem trudnego położenia ekonomicznego włościan 
są nie tyle uciążliwe podatki bezpośrednie, ile 
raczej niedcstat« czne zabezpieczenie ziemią, wy- 
sokość cen dzierżawnych na grunty prywatne i 
brak zarobku. Wobec tego byłoby może odpo- 
wiedniejszerm, zamiast zmniejszania spłat wyku- 

owych, przystąpić do utworzenia specyalnego 
unduszu z tych sum, z których ofiarowaniem 
połączine były obniżenia spłat powyższych. Nie- 
którzy członkowie Komisyi przyjęli myśl tę bar- 
dzo życzliwie, wobec jednak trudności urzeczy- 
wistnienia jej, pozytywnych uchwał w kwestyi 
tej me powzięto. 5-te posiedzenie Komisyi wy- 
znaczone zostało na środę 14 b. m. 

Petersburg, 12 czerwca. „Ageniya peters- 
burska> dowiaduje się, że dziś posłowi Sianów 
Zjednoczonych w Petersburgu wręczona została 
nota z odpowiedzią rządu rosyjskiego na propo- 
zycyę prezydenta Roosevelta w sprawie spotka- 
nia s.ę pełnomocników Rosyi i Japonii w celu 
poznania warunków, na jakich mogłoby nastąpić 
zawarcie pokoju. 


ROZWÓJ. — Wtorek, dnia 13 czerwca 1905 r. 
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Londyn, 12 czerwca. Donoszą z Tokio: Oba- | tersburgu. Zaproszeni prefesorowic, po odbyciu 


wiają się tu, że przez zgodzenie się na zawie- 
szenie broni Japonia utraci dotychczasowe zdo- 
bycze swoje; obawiają się, 


swoje na teatrze wojny i wzmocnią pozycye 
swoje, wobec czego domagają się w Tokio, aże- 


by Japonia, zanim się zgodzi na zawieszenie 
broni, zapewniła subie zdobycze dotycheza- 
sowe. 


OTRZYMANE PO POŁUDNIU. 


Tokio, 13 czerwca. «Daily Telegraph» do- 
nosi, że 12 czerwca odbyła się w Tokio ważna 
narada, na której byli obecni: cesarz japoński, 
namiestnik, książęta Jamagata i Ito, Kaczora, 
Kamura, ministrowie wojny i marynarki, 40 wy- 
bitniejszych wojskowych, craz przedstawiciele 
wszystkich sfer. 


Tokio, 13 czerwca. Kawalerya japońska 
wyparła rosyan z okolicy Chaicy o sześć mil na 
południe od linii Laojan-Oponda, dwie mile po 
za Choindzy i zajęła tę miejscowość. 

Iany oddział wyparł rosyan z Kiaocenzy 
o 18 mil położonej na południe wzgórza Kan- 
honga. 

New-York, 13 czerwea. „Daily Mail* donosi: 
Korespondent „New York Heralda* otrzymał wia- 
domość, że gdyby Rosya i Japonia mie porozn- 
miały się z sobą co do miejsca spotkania się 
pełnomocników, prezydent Stanów Zjednoczonych 
Rooscvelt podjął się pośrednictwa co do doprowa- 
dzenia do skutku tej umowy. 

W każyym razie, gdyby Waszyngton nie 
odpowiadał —: niezawodnie narady te odbędą się 
w jednem z innych miast Stanów Zjednoczo- 
nych. 

Waszyngton, 13 czerwca. Reut.r donosi u- 
rzędownie. Hrabia Kasini odwiedził prezydenta i 
zawiadomił o zgodzie Rosyi na przedstawicieli 
rządowych, którzy zechcą ustanowić przede- 
wszystkiem miejsce, w  którem  pertraktacye o 
pokój będą się odbywały. 

Władimir, 13 czerwca. Duma wniosła poda- 
nie o potrzebie ustanowienia w Rosyi przedsta- 
wicieli. 

Waszyngton, 13 czerwca. Do dzienników tu- 
tejszych donoszą: 

Japonia nie pozwoli opublikować swojej no- 
ty, dopóki wpierw Rosya noty swej nie ogłosi. 

Rzym. 13 czerwca. „Tribuna» donosi, że 
rząd włoski polecił swoim posłom podtrzymywać 
układy pokojowe między Rosyą i Japonią. 

Teheran, 13 czerwca. Mieszkańcy Szustrą 
zaniepokojeni są robotami fortyfikacyjnemi, któ- 
re tu od 3 miesięcy prowadzi inżynier angielski 
Marten. 

Bukareszt, 13 czerwca. Król i królowa wy- 
jechali do Maringea ra pogrzeb hr. Leopolda Ho- 
henzolerua. 

Królestwo powrócą za dni dziesięć. 

Wyborg, 13 czerwca. Zakchczył się tu zjazd 
Towarzystw śpiewaczych gimnastycznych. Zaba- 
wy nosiły charakter bardzo uroczysty. 

' Petersburg, 13 czerwca. Naczelnik inżynie- 
rów okręgu odeskiego Sukin, mianowany naczel- 
nikiem zarządu inżynierów. 

Archangielsk, 13 czerwca. Duma rozpatrzy- 
wszy podanie Towarzystwa Archeologicznego o 
urządzenie zjazdu archeologicznego, zawiadomiła 
przedstawicieli zarządu, że na ten cel ustąpi 
własnego pomieszczenia. 

Brańsk, 13 czerwca. W miejscowym teatrze 
jeden z gości wygłosił mowę, utrzymując, ża spo- 
łeczeństwo nie powinno się bawić, skoro tyle 
tysięcy ludzi ginie na wojnie wschodniej. W tea- 
trze zapanowała panika. 

Odesa, 13 czerwca. 
fonistki. 

Romny, 13 czerwca. Nastąpiła tu ugoda 
między kupcami a subiektami bapdlowymi. Dzień 
roboczy ustanowiono 12 godzinny od września 
do marca, od kwietnia zaś do końca sierpnia 
praca trwać będzie 13 godzia. Szlepy w zimie 
będą otwierane o godz. 8 ej rano, w lato o 7:ej, 
a w dnie targowe o godzinie 6-ej rano. 


Zastrejkowały tu tele- 


Od naszych Korespondentów. 


Petersburg, 10 czerwca. „Nowoje Wremia* 
donosi, że ministeryum oświaty zwróciło się do 
kilku profesorów uniwersytetu berlińskiego z pro- 


pozycyą objęcia katedr ną uniwersytecie w Pe- 


| 


narady, odrzucili propozycyę. 
Petersburg, 10 czerwca. Na posiedzeniu pe- 


że rosyżnie, skorzy- | tersburskiej rady miejskiej uchwalono stanowczo 
stawszy z zawieszenia broni, poprawią położenie | 


załączyć adres wsprawie konieczności niezwłocz- 
nego zwołania przedstawicieli narodu. 

Petersburg, 10 czerwca. Nadmierny pośpiech 
w rozważaniu projektu ministra spraw wewnętrz- 
nych uznano za niepożądany. Najbliższe posie- 
dzenie odbędzie się prawdopodobnie dopiero we 
ezwartek. 

Petersburg, 10 czerwca. „Nasza Žizn“ do- 
nosi, że prace komisyi Kokowcewa zostały za- 
wieszone, uznano bowiem, że projekty ustawo- 
dawstwa robotniczego, opracowane przez komi- 
syg, były zbyt liberalne. 

Petersburg, 10 czerwca. Sprawa mianowania 
Wittego na nowe, berdzo wysokie stanowisko, 
otwarta. 

Paryż, 10 czerwca. Pisma zajmują sią w dal- 
szym ciągu pobytem mąadzwyczajnego poselstwa 
francuskiego w Berlinie i stwierdzają, że począt- 
kowa zimna uprzejmość cesarza ustąpiła osta- 
tecznie miejsca wielkiej uprzejmości. Korespon- 
dent berliński „Petit Parisien“ ocenia wynik po- 
selstwa w sposób dodatni i powtarza oświadcze- 
nie kanclerza Biilowa, że pokojowe załatwienie 
zatargu zdaje się być zapewnione. 

Paryż, 10 czerwca. Rada ministrów zajmo - 
wała się dziś sprawą marokańską. Okazało się, 
że większość członków gabinetu nie zgadza się 
ra zwołanie konf<rencyi międzynarodowej. Także 
Rouvier cświadczył się przeciw konferencyi. Na- 
tomiast jest on gotów do zrobienia rozmaitych 
ustępstw rządowi niemieckiemu.  Ministerynm . 
spodziewa się, że Niemcy nie będą upierały się 
przy zwołaniu konferencyi, którą zaprojektował 
sułtan, a nie rząd niemiecki. 

Londyn, 10 czerwca. Z Tangeru donoszą, że 
rząd niemiecki zawiadomił już sułtana, iż zgadza 
się na zwołanie konferencyi międzynarodowej. 
W kołach politycznych sądzą, źe wobec tego nie 
może już być mowy o układach bezpośrednich 
między Niemcami a Francyą. 

Paryż, 10 czerwca. Ronyier zdecydował się 
ostatecznie na objęcie ministerynm spraw zagra- 
nieznych. Ministrem skarbu będzie dotychczago- 
wy minister kolonialny, Cłementel, miejsce Ole- 
mentela zaś zajmie generał-gubernator Indochin, 
Baudin. 

Berlin, 10 czerwca. Urzędownie potwierdzają 
wiadomość, że pełnomocnik niemiecki w Paryżu 
przedstawił Rouvierowi notę okóleą do wszyst- 
kich mocarstw, w której rząd niemiecki oświad- 
cza, że wziąłby udział w konfereneyi międzyna- 
rodowej do uregulowania spraw marokańskich. 
Pisma półurzędowe zaznaczają, że z gotowości 
Niemiec do wzięcia udziała w konferencyi mię- 
dzynarodowej nie wynika jeszcze wcale, iż Niem- 
cy uważają zwołanie takiej konferencyi za nie- 
odzownie konieczne. 

Chrystyania, 10 czerwca. Zwołanie parla- 
mentu szwedzkiego nie było dla tajnych kół po- 
litycznych żadną niespodzianką. Nie sądzą tu, 
aby świadczyło to o zamiarze przywrócenia unii. 
Panuje raczej przekonanie, że król Oskar pozwo- 
li jednemu z członków swego domu na przyjęcie 
korony norweskiej. 


KALENDARZYK TERMINOWY. 
IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Dziś Chytomira. J u- 
tro Przedzima. 


WYSTAWA OBRAZÓW, ulica Piotrkowska nr. 15. 
Otwarta od godz. 10 rano do godz. 8 wieczorem. 

POPIS. Dziś popis szkoły muzycznej p. M. Bo- 
jąnowskiej w sali koncertowej przy ul, Dzielnej. Począ= 
tek o godz. 4 i pół po poł. - 


———— 


KRONIKA, 


Nabożeństwa. Przez obydwa dni świąt w ko- 
ściołach na nabożeństwach ścisk był nie do opi- 
sania. Nietylko wnętrza świątyń, ementarzy ko- 
ścielnych, ale i ulice przy kościołach były na- 
tłoczone pobożnemi. 

Pociąg do Częstochowy. Jak było zapowie- 
dziane, z soboty na niedzielę o godzinia 1 mi- 
nut 25, ze stacyi Łódź-Fabryczna odszedł do 
Częstochowy pociąg bezpośredniej kómunikacy! 
z pątnikami. Dwa tysiące miejse, na jakie po 


ciąg był obliezony, wszystkie zostały zajęte. 
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Z chwilą, gdy pociąg ruszył że stacyi, z tych 


2,000 piersi rozległa się pieśń „Boga Rodzico*, í 


a echo jej pomimo oddalania się pociągu długo 
było jeszcze słychać. 
Dziś o godzinie 10 rano, ciż sami pątaicy 
powrócili szczęśliwie do Łodzi. 
* 


Z dworca kolei pątnicy procesyonalnie prze- 
szli do kościoła św. Krzyża, niosąc na czele 
krzyż platerowany dużych rozmiarów z pozłaca- 
nemi gałkami, zakupiony w Częstochowie a o- 
fiarowany do nowobndującego się kościuła św. 
Stanisława Kostki. 

Gdy pątnicy doszli do bramy cmentarnej, 
ks. Józef Jaśkiewicz wprowadził ich uroczyście 
ido kościoła. 

W niedzielę na intencyę szczęśliwego powro- 
tu pątników, w kościele św. Krzyża o godz. 124 
odprawionem będzie dziękczynne nabożeństwo. 

Podczas Zielonych Świątek bawił w Często- 
chowie JE. ks. biskup Zdzitowiecki, który w 
pierwszym dniu świąt odprawił uroczyste nabo- 
żeństwo, a przez obydwa dni świąt udzielał Sa- 
kramentu bierzmowania. 

Napływ pobożnych byłw r.b. daleko mniej- 
szy niż lat ubiegłych. 


Z pierwszej Kasy pogrzebowej. Wczorajsze 
ogólne zebranie, które było zwołane przez Za- 
rząd pierwszej Kasy pogrzebowej, w III oddzia- 
le straży ogniowej ochotniczej, nie doszło do 
skutku, z powodu przybycia małej il $:i człon- 
ków. Dnia 18 b. m. odbędzie się ogólne zebra- 
nie w drugim terminie, bez względu na liczbę 
przybyłych członków. 


Ze świąt. Pomimo chłodu, jaki panował 
przez obydwa dni świąt, na kolejach żelaznych 
i elektrycznych ru-h pasażerski był nadspodzie- 
wanie duży. Charakter świąt nie był tak uro- 
czysty jak lat ubiegłych. Przyczyniło się do 
tego wiele powodów, a najgłówniej brak pie- 
niędzy. 

Dorocznym zwyczajem przyjeżdżał do Łodzi 
Biskup lub Arcybiskup, aby podczas świąt udzie- 
lić wiernym Sakramentu Bierzmowania, w roku 
bieżącym z powodu wyjątkowych czasów i tę 
uroczystość odłożono na później. 

Te same powody przyczyniły się do zanie- 
chania zabaw ludowych na Wodnym Rynku, 
a nawet w Towarzystwie strzeleekiem w trzeci 
dzień świąt nie odbyła się zwykła zabawa. Od- 
łożyło je Towarzystwo również na później. Je- 
dni tylko eykliści W. T. ©. wyjechali w pierw- 
Bzy dzień Świąt z Łodzi do Płocka, a Towarz. 
„Union“ w sobotę do Wrocławia. 


Cieśle. Dnia 10 czerwca nastąpiła ugcda 
czeladzi % majstrami ciesielskimi. Oto warunki: 
1) Dlugość dnia roboczego 9 godzin. 

2) Za godzinę, zarobek czeladnika wynosi 
od 15—17 kop. 

3) Roboty madetatowa mają być liczone: 
jedna godzina za półtory, w święta i niedziele 
zapłata podwójna. 

4) Za roboty po za obrębem miasta, otrzy- 
mają od 2—5 kop. więcej na godzinę. 

5) Roboty akordowe będą zni‘ sione. 

6) Majstrowie cechowi zobowiązują się nie 
podpisywać „faszerów* planów. 

1) Wpisywać do cechu zdolnych cezeladni- 
ków, w imieniu majstów cechu ciesielskiego, 

Mularze. Alfons Lamprecht i Ludwik Schneider, 
majstrowie mularscy, wystosowali w imieniu swojem i 
kolegów prośbę do p. policmajstra, w której wyłuszezo- 
no, że ze względu na źle ustawiane rusztowania i nieu- 
miejętność prowadzenia robót, pożądanem byłoby, aby p. 
poliemajster zabronił fuszerom zajmowania się robotami 
maularskiemi. 

Zebranie majstrów tokarskich i ślusarskich. 
W sobotę o godzinie 8-ej wieczorem, w lokalu 
Lutni przy ulicy Piotrkowskiej 108, zebrali się 
majstrowie tokarscy i Ślusarscy oraz przedstawi- 
ciele fabryk, którzy pod przewodnietwem p. Koź- 
mińskiego, rozpatrywali żądania czeladników. 
Obrady trwały do godziny l-ej w nocy, a dziś 
0 godz.ni3 4 po połudn'u rezultat tych obrad ma 

yć ogłoszony 14 delegatom ze strony czeladni- 
ów, którzy po porozumienia się z kolegami na 
sc dadzą ostateczną odpowiedź, czy zgą- 
zają się na nie. Dlatego też powstrzymujemy 
8ię od ogłoszenia rezolucyi majstrów. 


w Strejk kelnerów. Ubiegłej niedzieli grono 
strejkujących kelnerów przybyło do zakładu 
rand Café, żądając, aby służba miejscowa opu- 
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ROZWÓJ. — Wtorek dnia 13 czerwca 1905 r. 


ściła natychmiast zajęcia, mótywując żądanie 
swoje tem, że administracya zakładu nie nwzglę- 
dniła warunków polepszenia bytu kelnerów miej 
scowych. Wubec kategorycznego postawienia 
kwestyi, kelnerzy Grand Café. ulegli namowom 
przybyszów i gremialnie opuścili zajęcie. 

Ciż sami strejkujący próbowali nakłonić kel- 
nerów  restauracyi Grand Hotelu do porzucenia 
służby, lecz kroki ich okazały się nadaremne. 


| nikami wynikła kłótnia, następnie bójka, 
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Antoniemu Rezlowi, lat 71, b. robotnikowi fabrzcznemu, 
umarła żona; grób jej staruszek często odwiedzał. Wczo- 
raj znów tam idąc, upadł i prawdopodobnie na anew- 
ryzm serca życie zakończył. Zawezwano Pogotowie; le- 
karz stwierdził już tylko śmierć Rezla. Trup pozostał 
na miejscu aż do zejścia władz sądowo-policyjnych. 
Bójka. Przy ul. Składowej nr. 9 między biesjad- 
w której Ma- 
tensz Wazirowski odniósł dwie rany głowy. zadane no- 
żem. Lekarz Pogotowia rany opatrzył, poczem poszkodo- 
wany odwieziony został dorożką do domu na ul. Kelma. 
Otrucie. Na ul. Podrzecznej nr. 10 Ha'm Szpiro, 


: syn kupca, lat 3, wypadkowo napił się kwasu karbolo- 


Keluerzy oparli się temu żądaniu i pozostali na 

miejscu. AE 
Szkoła handlowa niedzielna. Przy szkole 

przemysłowo rýkodziclniezej, na ulicy Św Karo- 


la, istnieje oudawna szkoła handlowa niedzielua, 
z której korzystają subiekci baudlowi oraz pra- 
cownicy różnej gałęzi rzemiosl. 

W dniu wczorajszym, z powodu zamknięcia 
roku szkolnego, o godz. 12 w poładnie w gma- 
chu szkolnym zgromadzili się wychowańsy szko- 
ły niedzielno-handlowej, oraz personel nauczy- 
cielski, z dyrektorem na czele, w celu rozdania 
świadectw i odezytania listy promowanych do 
klas wyższych. 

W roku bieżącym, za zezwoleniem naczelni- 
ka łódzkiej dyrekeyi naukowej, w trzech kla- 
sach niższych promowano aczniów do klas wyż- 
szych bez egzaminu, na podstawie stopni otrzy- 
manych w ciągu roku, świadczących o postę- 
pach wychowańców w nance. 

Tym sposobem z klasy pierwszej do drugiej 
otrzymało promocyę 61 uczniów; z klasy drugiej 
do trzeciej 62 uczniów; z klasy trzeciej do czwar- 
tej 42 uczniów. Ogółem tedy promowano 165 
uczniów. Komitet pedagogiczny 12 uczniom wy- 
znaczył po wskacyach dodatkowe egzemina z 
różnych przedmiotów. 

Otrzymało świadectwa z ukończenia cztero- 
letniego całkowitego kursu 19 wychowańców: 
mianowicie: Adam Borowiński, Teodor Dołęgow- 
ski Otton Golfeer, Alfons Golfeld, Ludwik Har- 
dey: Karol Kalisz, Cezar Kalfiurt, Kazimierz 
Kłosiński, Karol Kranas, Ludwik Olejnik, Stefan 
Pawlak, Paweł Piczman, Feliks Polakowski, Os- 
kar Rejman, Mojżesz Rozeneweig,: A'fred Strauch, 


Edward Walla, Zygmunt Wierzbicki i Albert 
Wolkenstein. 
Talmud Tora. Na ostatniem posiedzeniu Za- 


rządu Łódzkiej gminy izraelickiej, postanowiono 
przeznaczać corocznie tytułem zapomogi na u- 
trzymanie Szkoły rzemiosł (Talmud Tora) rubli 
3,000, z fanduszów gminy. Na poczet tej sumy 
wypłacono wczoraj Zarządowi Talmud Tory ru- 
bli 1,000. 


Z przemysłu Akcyjne Towarzystwo wyro- 
bów wełnianych F. W. Schweikerta, wydzieliło 
za rok ubiegły 1904 dla swoich akcyonaryuszów 
12% dywidendy. 


Loterya. Dzisiaj w trzecim dniu ciągnie- 
nia V ej klasy 184-ej loteryi klasycznej padły 
następujące ważniejsze wygrane: 

0 rub. Ne M 5349, 7845, 12309, 13168, 
18036, 18278, 22658. i 

400 rb. Xe M 1111, 4567, 4758, 6356, 9638, 
12415, 13410, 15726, 16483, 17012, 17195, 17239, 
193889. 19613. 19623, 19854, 21447, 22250. 

200 rub. X NM 20, 3754, 4472, 6877, 6921, 
9165, 10549, 10987, 14664, 17929, 20006. 


vw Bezrobocie w fabrykach Dowiadujemy się, 
że roboiniecy ake. Towarzystwa Karola Scheible- 
ra, zgodzili się na wypełsienie warunków, wy- 
łoszczonych w ogłoszeniu admiuistracyi tej fa- 
bryki. Wobec tego, spodziewać się należy, że 
jutra puszczone zostaną w ruch wszystkie od- 
działy fabryki. Dlugotrwałe tedy bezrobocie 
w zakładach Scheiblerowskich nareszcie zakoń - 
czone zostaną. 

Zajśćie. W ubiegły 
drowską przeciągnęło około 
bee niepokojącego zachowania 
cyjny wezwał patrol wojskow 
sze lub większe okaleczenia. 
no 24 osób. 

Zabójstwo. W dniu wczorajszym na dro- 
dze, prowadzącej do wsi Modrzejewice, w odle- 
głości półtory wiorsty od Łagiewnik, znaleziono 
trapa mężczyzny, z trzema: ranami na głowie. 

W zmarłym poznano 37 letniego Jana Pri- 
moczenko. Stwierdzono, że zmarły, stoczył wal- 
kę z przechodzącym tamtędy tłumem, strzelając 
doń z rewolweru. W odpowiedzi na to tłam rzu- 
cił się na Primoczenkę i zadał mu kilka ran 
śmiertelnych. 

Śmierć z tęsknoty. Przed paru miesiącani 

|. 


„ok przez ulicę Aleksan N 
-tu osób, izraelitów. Wo- 
pa: tłamu, strażnik poli- 

lka osób odniosło mniej- 
pośród tłumu aresztowa= 
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wego. Lekarz Pogotowia energ cznie zajął się ratunkiem 
malca, poczem w ciężkim stanie zdrowia odwiezono go 
do szpitala Poznańskich. 

Z tamwaju. W niedzielę z tramwaju, biegnącego 
z Zgierza do Łodzi, nie dojeżdżając do Zgierkiej ulicy, 
Jan Grab, lat 42, robotnik fabryczny ze Zgierza, wy- 
skoczył z tramwaju, będącego w biegu, przyczem upadł 
i wywichnął lewą rękę w ramieniu, oraz odniósł ogólna 
potłuczenie. Pogotowie udzieliło pomocy. 


Rabunek. Złodzieje tak się rozzuchwalili, że nie 
wahają się dokonywać rabunku w biały dzień. Wypad- 
ki tego rodzaju powtarzają się w ostatnich czasich do- 
syć często. Świeżym tego dowodom wypadek wczoraj- 
szy. Około godziny 11-ej rano przechodziła przez ulicę 
Przejazd p. Stefania Czachowska do domu. Nagle na 
rogu ulicy Nowej napadło dwóch ludzi: jeden z nich 
schwycił p. Cz. za ręce, drugi zaś zerwał złoty zegarek 
z łańcuszkiem. Złodzieje wnet ułlotnili się z łupem. 
Skradziony zegarek, agenci policyi śledczej znaleźli 
później zastawiony w lombardzie przy ulicy Zachodniej. 
Na ślad złoczyńców dotychczas nie natrafiono. 

Napady. W sobotę wieczorem na ul. Andrzeja nr. 
48 na przechodzącego Ferdynanda Kaufmana, robotnika 
fabrycznego, lat 30, napadł jakiś wyrostek i nożem za- 
dał mu ranę w krzyż, poczem zbiegł. Ranę opatrzył le- 
karz Pogotowia i pozostawił go na miejscu. — W nie* 
dzielę na ul, Długiej nr. 10 na Edmunda Szejkowskiego, 
lat 22, sztukatora, powracającego dość późno do domu, 
napadło dwóch drabów, którzy nożem zadali mu ranę 
w bok, a tępem narzędziem uderzywszy, złamali mu pra- 
wą rękę. Pomocy udzieliło Pogotowie.— Tego samego 
dnia na ul. Długiej nr. 21 we własnem mieszkaniu przez 
niespokojnych sąsiadów zostały napadnięte: Sara Stras- 
man, lat 40, Żona szewca, wraz z córką Messą, lat 
20, którzy kijami pozadawali im rany w głowę. Lekarz 
Pogotowia rany opatrzył i poszkodowane pozostawił na 
miejscu. —Na ul. Drewnowskiej nr. 1 Stanisław Walicki, 
robotnik fabryczny, lat 25. mieszkający przy ul. Zgier- 
skiej, został napadnięty przez jakiegoś nożowca, który 
nożem zadał mu ciężką ranę w bok. Poszwankowanego 
zaprowadzono do I cyrkułu, gdzie też zawezwano Pogo- 
towie, które na dalszą kuracyę odwiozło go do szpitala. 
Poznańskich — Wczoraj chcąc odetchnąć świeżem powie- 
trzem, dwaj bracia Gustaw, lat 18 i Rudolf, lat 20, 
Eszel, tkacze, udali się pociągiem do Andrzejowa, na= 
stępnie piechotą do lasu, chodząc po lesie, spotkali kilku 
ludzi, którzy wszczęli z nimi awanturę, a ponieważ było 
ich więcej, pobili Eszelów i nożami niebezpiecznie pora- 
nili, a gdy na ich krzyk publiczność, będąca w lesie, za- 
częła się zbiegać, uciekli, pozostawiając swe ofiary w ka- 
łaży krwi. Po udzieleniu im pomocy na st, Andrzejów, 
pociągiem najbliższym przywieziono poszkodowanych na. 
na st. Łódź, skąd lekarz Pogotowia odwiózł ich do szpi - 
tala Czerwonego Krzyża, rany ich, zwłaszcza Rudolfa, 
są ciężkie. w 

Kradzieże. Wczoraj do fabryki Reksa przy ul. 
Wierzbowej zakradli się złodzieje za pomocą podrobio- 
nego klucza. Znalazłszy się wewnątrz, złoczyńcy Zz8- 
brali z pułek rzemienie, wartości 200 rb. Dotychczas na 
ślad złodziejów nie natrafiono. 

— Ubiegłej soboty do mieszkania Juliana Rości- 
szewskiego przy ul. Piotrkowskiej nr. 107, dostali się 
za pomocą wyłamania zamka u drzwi złodzieje i skradli 
różne rzeczy, jak; garderobę, obuwie i t. p., wartości 
około 170 rb. _ A 

— Wezoraj do kancelaryi regenta Rybarskiego, nie- 
wykryci złodzieje wytrychami otworzyli drzwi, a gdy 
znaleźli się w kancelaryi, rozbili kasę ogniotrwałą, z któ- 
rej zabrali nieobliczóną jeszcze sumę. 


Drobny ogień. W nocy z niedzieli na poniedzia- 
łek, o godz. 1 min. 45, przy ul. Mikołajewskiej pod nr. 
52, na placu gdzie stoi karuzela, zapaliło się na niej 
płótno; 24 drewnianych koni było w płomieniach i ka- 
tarynka. Zawiadomiony II oddział straży ogniowej o- 
chotniczej popoat na ratunek, lecz gdy przybył, płó- 
tno zgorzało już doszczętnie. Przyczyna ognia niewia= 
doma; straty wynoszą 150 rb. 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


Lutmi. Towarzystwo śpiewacze „Lutnia“ 
sobotnim koncertem, który odbędzie się w ogro- 
dzie Grand Hotelu, kończy wszelkie występy 
w sezonie bieżącym, poczem nastąpi przerwa 
dwumiesięczna do l września. Na ten koncert 
próca nowych numerów lutniści przygotowali 
również i odśpiewają szereg najulubieńszych pieś- 
ni, wykonywanych na estradzie z lat poprzed- 
nich. Szczegóły programu podamy w numerze 
następnym, 

Dyrektor «Lntai» za naszem pośrednictwem 
prosi pp. ezł+nków czynnych o liczne przybycie: 
na ostatnie dni lekcyj (środa i piątek) w bieżą- 
cym sezonie; mają to być zarazem ostatnie próby 
główne z sobotniego koncertu. 


Sae 
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KRÓL OSKAR II. 


Z powodu przerwania unii skandynawskiej 
i pozbawienia króla Oskara II praw monarszych 
Norwegii, podajemy kilka ważniejszych szczegó - 
łów z życia i działalności tego niepospolitego 
monarchy. 

Król Oskar II urodził się dnia 21 stycznia 
r. 1829 w Sztokholmie, jako trzeci syn króla 
Oskara I i królowej Józefiny. Młody książę, 
noszący tytuł ks. Estergotlandzkiego, nie miał 
widoków na zajęcie troou. 

To też, gdy starsi bracia przygotowywali 
się do trudnych obowiązków władey, on cały 
awój czas i siły poświęcił kształceniu się i roz- 
wijaniu wrodzonych zdolności. Jako słuchacz 
uniwersytetu Upsalskiego objawiał książę szcze- 
gólne zamiłowanie do historyi i filozofii. Rów- 
nocześnie z wielkiem zajęciem studyował sprawy 
marynarki wojennej. Aby poznać je lepiej, wstą- 
pił jako ochotnik do marynarki. Z admirałem 
Krasenstjerną odbył wielką podróż naokoło świa- 
ta. Powróciwszy z niej, otrzymał rangę genera- 
ła. Ale zajęcia marynarza nie przeszkadzała mu 
w innej pracy. Brał udział w wypracowaniu 
wielu ważnych reform w dziedzinie marynarki, 
kierował wydawnictwem „Archiwum do historyi 
wojen*, ogłaszał monografie z zakresu nauk woj- 
skowych, równocześnie zajmowzł się żywo sztu- 
ka, literaturą i kulturą. W r. 1868 otrzymał z 
okazyi stuletniego jubileuszu uniwersytetu w Lund 
tytuł honorowego doktora filozofii. 

W r. 1872 umarł najstarszy brat księcia 
Oskara, król Karol XV; drugi brat, książę Gu- 
staw, zmarł już dawniej, podobnie jak jedyny 
syn króla Karola. Wobec tego tron Szwecyi 
i Norwegii przypadł księciu Oskarowi. Całe 
państwo powitało go z entuzyazmem. Młody mo- 
narcha mie zawiódł pokładanych w nim nadziei 
i panowanie swe poświęcił zupełnie dobru pod- 
danych. Pierwszym jego czynem było ogłosze- 
nie w roku 1873 ukazu tolerancyjnego, potem 
nastąpiła reforma ustaw szkolnych, która na pod- 
niesienie oświaty ludowej w Szwecyi i Norwegii 
wywarła wpływ bardzo doniosły. 

Również reformy w akademiach sztuk i u- 
miejętności, oraz w konserwatoryach muzycznych 
miały na celu uprzystępnienie oświaty i sztuki 
jaknajszerszym warstwom. Na cele te poświęcał 
młody król znaczną część swego majątku. Jaż 
jako następca tronu wyprawił książę Oskar eks- 
pedycyę p larną Torrella, później jako król dał 
Nordensk öldowi środki na jego wyprawę; urzą- 
dzał też inne ekspedycye naukowe. Uniwersytet 
w Upsali i Lundzie zawdzięczają królowi bardzo 
wiele; za jego pieniądze wzbogacono biblioteki, 
zakupiono wiele nowych przyrządów. Niema 
w Szwecyi dziedziny sztuki i wiedzy, którejby 
król wydatnie nie popierał. 

Zna ąc wybornie historyę wojen szwedzkich, 
Oskar II ogłaszał wiele monografii z tego za- 
kresu. Jako następca tronu wygłosił w sztok- 
holmskiej Akademii Umiejętności kilkadziesiąt 
odczytów © armii i marynarce szwedzkiej, orez 
o jej działalności w latach 1711 do 1713. Zaa- 
komity mówca nieraz zabierał głos w wielu 
sprawach ogólnego zriaczenia, objawiając bardzo 
trafne poglądy; rozwijał swe zapatrywania na 
oświatę, kulturę, sztukę, prasę, stanowisko ko- 
biety. na sprawy polityczne i t. p. Dewiza Ka- 
rola XIV: „Miłość narodn jest moją zapłatą”, 
hasło Oskara I: „Za prawo i prawdę*, popular- 
ne w całej Skandynawii zdanie Karola XV: 
„Państwa buduje się na prawie” —to były punkty 
wytyczne, któremi kierował się we wszystkich 
awoich: czynach. 

Król Oskar jest też ceniony w Szwecji ja- 
ko poeta. Utwory jego, pojawiające się pod 
psendonimem Oskar Frederik, zajmują wybitne 
miejsce w literaturze północnej. Przyswoił też 
literaturze szwedzkiej wiele zagranicznych dziel 
poetyckich w poprawnych przekładach. 

W roku 1857 poslubił król Oskar księżnicz- 
kę nassauską, znaną filantropkę i popleczniczkę 
sztuk pięknych. Para królewska ma czterech 
synów: następca tronu (urodzony w 1858) ma 
tytuł księcia wermlandzkiego;, ks. Oskar po oże- 
nieniu się z mieszczanką, Ebbą Munk, przyjął 
nazwisko ks. Bernadotte; najmłodszymi są: Ka- 
rol, ks. Zachodniej Gotlandyi i Eugeniusz, ks. 
Neriku. Król Oskar starał się wpoić w synów 
te s: me zasady, jakiemi sam zawsze się kiero- 


| 


| 
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wał; wszystkich też cechuje przedewszystkiem 
skromność i prostota. Przystęp do książąt szwedz- 
kich jest niezmiernie łatwy dla wszystkich. Każ- 
dy człowiek, szukający sprawiedliwości lub po- 
mocy, może zawsze znaleźć u nich poparcie. 


Z prasy rosyjskiej, 


<Russk. Wied.“ donoszą z Petersburga: <Du- 
ma państwowa ma Bię składać z przedstawicieli 
narodowych, obieranych na okres 5-letni; przed- 


stawiciele będą otrzymywali dyety w ilości 
2,400 rb. rocznie. 
Duma się będzie rozpadała na wydziały: 


ekonomii, praw i in. Każdy wydział będzie się 
składał z 10 osób. Prezes zgromadzenia ogól- 
nego i prezesi wydziałów będą mianowani przez 
Najjaśniejszego Pana na jeden rok. Wybory 
przedstawicieli będą się odbywały na zgroma- 
dzeniach wyborczych powiatowych i gubernial- 
nych. 

e Kobiety będą mogły przyjmować udział w 
wyborach przez pełnomocników». 

% 


<Reś> pisze: 

«Sfery bivrokratyczne zajęte są jeszcze jed- 
nym projektem zwołania soboru ziemskiego. Za- 
daniem tego soboru byłoby rozpatrzenie sprawy 
wojny i kreślenie dalszego sposobu działania. 
Sobór ma mieć charakter zjazdu, zwołanego dla 
zdecydowania danej określonej sprawy i zamy- 
kającego swą działalność po jej rozpatrzeniu. 
W skład wejdą członkowie nie obrani, lecz mia- 
nowani. Zamierzonem jest zaproszenie guber- 
nialnych marszałków szlachty, prezesów ziemstw 
gubernialnych—po jednym z każdej gubernii: — 
prezesów  ziemstw powiatowych, prezydentów 
miast gubernialnych i niektórych ważniejszych 
miast niegubernialnych. Zwołanie soboru po- 
dług tego planu ma nastąpić w bliskiej przy- 
szłości. Sobór taki bylby wszakże tylko zjazdem 
marszałków szlachty, prezesów  ziemstw, prezy- 
dentów miast, lecz nie soborem ziemskim». 


* 


<Mosk. Wiedom.* zamieściły bardzo zna- 
mienny artykuł, który, jako nadzwyczajną '080- 
bliwość, zależy zaznaczyć: 

„Forment rewolucyjny, nie mając nigdzie 
przeszkód, stworzył na tyłach armii (w całej 
Rosyi azyatyckiej i europejskiej) olbrzymie o- 
gnisko wrzenia, rozpostartego nietylko na komu- 
nikacyjnych liniach wojsk naszych, ale na samej 
wojskowości. Aż do pozycyi przednich zasypy- 
wane one gą kartaczami podburzających prokla- 
macyi rewolucyjnych, zachęcających do porzuca- 
nią broni, wobec również zabójczych, ale nie ty- 
le podłych pocisków japońskich. Temu położe- 
niu paniebnemu, niesłychanemu w historyi, da- 
wno już nałeżałoby położyć kres. Jaż nie po 
raz pierwszy dowodzimy, że dy tego prowadzi 
tylko jedna droga, jeden środek — «dyktatura 
wojenna“. W obecnej chwili, kiedy po rozbiciu 
eskadry Rożestwienskiego wvdrazu wzmógł się 
ruch rewolucyjny w Rosyi—dyktatnra taką jest 
bezwarunkowo nieodzowną. O pokoju w danych 
warunkach rozumie się nie może być może. Po- 
winniśmy prowadzić wojnę pięć, dziesięć, a je- 
żeli trzeba, to nawet dwadzieścia i trzydzieści 
lat, w każdym razie dopóty, póki Japunia ni- 
czem już grozić nam nie będzie mogła». 

Powinniśmy złożyć w ofierze wszystko dla 
obrony dobrego imienia, uczciwej sławy i nie- 
tykalności swojej matki—Rosyi prawosławnej. 

<Honor Rosyil —woła z tego powodu Golcew 
w «<kKusk. Wiedomostiach>. Jak śmią mówić o 
nim ci panowie, którzy otrzymują skarbowe sub- 
Bydya i ogłoszenia! Oczy nam ślepną od łez i 
bólu, od wstydu, a ci <prawdziwi rosyjscy ludzie 
pregną <wojować», t. j. posyłać na rzeź obcych 
jm braci i synów! 

Nie chcemy poniżającego pokoju dla drogiej 
nam ojczyzny, ale żądamy przerwania wojny, 
której sensu i*cela nie rozumiemy». 


Ruchy włościańskie. 


„Wołyń» donosi, że w- cukrowni br. Poto- 
ckiego w Korcu (gub. wołyńska), włościenie i 


mieszezanię miejscowi «ażądali od administracyi, 
aby nie przyjmowała robotników z innych wsi, 
w dodatka robotnicy miejscowi zażądali podnie- 
sienia płacy zarobkowej. Cukrownia odmówiła 
zadośćuczynienia tym żądaniom. W dniu wy- 
płaty robotnicy z Korea napadli na robotników, 
pochodzących ze wsi okolicznych i zaczęli bić 
ich mielitościwie. Policy, nie mogła nie pora- 
dzić i dopiero ucieczka robotuików z innych wsi 
położyła koniec bójce, w której wielu robotni- 
ków zostało ciężko poranionych. Administracya 
cukrowni nie nstąpiła i rob»tuikom z.iunych wsi 
zapłatę odwiezono do domów. Wznowienie ro- 
bót jednak jest oczekiwane przez mieszkańców 
Korca z wielkim niepokojem. 


Fabryka bomb. 


<Rusk. Słowo» donosi, iż dnia 1 b. m. w Ba- 
ku policja wykryła całą fabrykę bomb. Na ul. 
Telefonowej wprost szkoły, znajduje się duży 
skład drzewa. W głębi rozleglego placn stoi 
piętrowy budynek, gdzie była urządzona cała 
odlewnia pocisków. W chwili wkroczenia policyi 
robota wrzała w całej pełni. Znaleziono około 
200 odlanych bomb. Napełcianie pocisków od- 
bywało się widocznie w innem miejsca. Areszto- 
wano 3 lejarzów. 


—-N 
Ostatni list Kalajewą. 


Pisma rosyjskie podają ostatni list Kalaje- 
wa, pisany do rodziny na kilka dni przed wy- ` 
konaniem na nim wyroku śmierci. Podajemy go 
tu za „Razswietem*: 

„Drodzy moi, widzenia się nasze są tak 
krótkie, że nie możemy zdążyć pomówić obszer- 
niej i cierpimy tylko od męczących przelotnych 
wrażeń. Proszę więc was, nie róbcie mi przy- 
krości rozmową o wyroku. Jestem zupełnie spo- 
kojny i nie smucę się wcale, o ile wyrok doty- 
czy mnie samego, nie sprawiajcie mi więc nie- 
potrzebnego zmartwienia. Kochałem was wszyst- 
kich bardzo i kocham zawsze i cieszyłbym się 
bardzo, gdybym mógł was wszystkich widzieć, 
sądzę jednak, że ani wy, ani ja, nie jesteśmy 
w stanie zatrzeć tego, co się stało. Zostawcie 
więc to mądremu biegowi czasu i sądowi nie- 
śmiertelnej wieczności. O, moja najdroższa mat- 
ko, niezapomniana osłodo moich dni ostatnich. 
Ty sama jedna rozumiesz serce twego syna, ty 
jedna zagrzewasz go swem wszechpotężnem mę- 
stwem. Jeśli istnieje miłość ludzka — to ty je- 
steś tą ofiarną miłością, ty piękności i uciecho 
moja. Nie wiedziałem, że miłość kobiety, któ- 
rej nie zaznałem wżyciu, uśmiechnie się do mnie 
przed śmiercią z taką nadludzką łaskawością. 
Całem sercem wdzięczny ci jestem za tę radość, 
którą mi sprawiasz. egnam was wszystkich, 
drodzy moi. Niechaj słowa te będą dla was osta- 
tnim pocałunkiem kochającego was syna i brata“. 


Z KRAJU. 

— Dnia 10 ezerwca przybył do Chełma 
J. E. ks. biskup Jaczewski. Na powitanie przy- 
było piętnaście kompanii, w tej liczbie cztery 
z gubernii siedleckiej. Przewodniczący kompa- 
nii wręczając chleb i sól, witali Dostojnego Pa- 
sterza gorącemi przemowami. Miasto ma wy- 
gląd uroczysty. Z racyi przyjazdu J. E ks. bi- 


skupa w Chełmie, zebrało się z bliższych i dal- 
szych okolic kraju około 50,000 ludzi. 


— Grono ziemian i właścieli fabryk na Ku- 
jawach oraz kupców z Włocławka stara się o 
koncesyę na budowę kolejki elektrycznej z Wlo- 
eławka do Piotrkowa Kujawskiego. 

Kolejka ma przechodzić przez Brzezie, Brześć 
Kujawski, Osięciny i Lubraniec, a z Piotrkowa 
do graniey pruskiej, do punktu, skąd prowadzi 
oddawna taka kolejka. 


— Urodzaje w gubermi warszawskiej, lubel- 
skiej i siedleckiej zapowiadają się pomyślnie, 
zwłaszcza à ilo po ostatnich deszczach ociepli 
się. Ubiegłego tygodnia w wielu okolicach grad 
powyrządzał znaczne szkody. Sers 

— W sobotę pociąg poćztowy omało przed 
Łukowem nie uległ katastrofie. W wagonie bez: 
pośredniej komunikacyi zapaliła się oś; spostrzeg 
to stojący na platformie pasażer W. R. i zaalar* 
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mował służbę kondaktorską, która dała sygnał ; wersytecie wrocławskim, zaproponowano zakład , 


maszyniście.  Jadących przetranzlokowano do 
innych wagonów, a pociąg zwolnionym biegiem 
doszedł do Łukowa, gdzie odczepiono palący się 
wagonu. 


Teatr lwowski w Kijowie. 


W „złotym pałacu" <pod dwoma nietoperza- 
mi»—jak się tu od dwóch Maz bronzowych, zdo- 
biących jego fronton nazywa teatr — od dwóch 
dni panuje nieopisane wrzenie! 

To dyrektor Pawl:kowski gotuje się ze swą 
sprawną drażyną artystyczną na wyprawę do 
Kijowa. Gotuje się % zapałem, a wraz z nim 
jego artyści i artystki. 

Nowe wrażenie, nowa publiczność. kwiaty 
nowe i nowe oklaski. Takie kwiaty, takie o- 
klaski. 

S:kretarz Sachorowski na pierwszą wieść o 
otrzymaniu konsensu na szereg przedstawień tea- 
tru lwowskiego w Kijowie wyjechał na miejsce 
dla poczynienia tam stosownych przygotowań. 

Konsens przysłany opiewa na piętnaście 
przedstawień w języku polskim w mieście Kijo- 
wie i uwzględnia w miarę potrzeby już z góry 


jego przedłużenie. Czekano nań już od dłuższego | 


czasu. 

Repertuar obmyślony jest bardzo starannie 
i przezornie. 
to, co nastąpić może juź na miejscu. Nie brak 
w tym repertuarze Fredry i Korzeniowskiego, 
jest sztuka Blisińskiego, Fredry <Zemasty* i „Jo- 
wialskiego*, Blizińskiego <Rozbitków*, Korze- 
niowskiego — „Żvdów». Ponadto projektowany 
jest Żuławskiego sensacyjne „Eros i Psyche». 

W danym wypadku chce dyr. Pawlikowski 
wystawić Gorkiego „Na daie» i «Mieszczan», 
obie rzeczy, grane przez teatr lwowski w istocie 
wprost koncertowo. 

Drużyna, z którą dyr. Pawlikowski wyrusza, 
liczy z górą 30 osób, znajdzie 
miński. 

Podezas pobytu personelu w Kijowie gmach 
teatru we Lwowie będzie odświeżony gruntownie 
przy równoczesnem dokonaniu w nim stosownych 
przeróbek. 


Spór o cud. 


„Frankfurter Zeitung“ donosi, że profesoro- 
wi Lądenburgowi, który wykłada chemię na uni- 


Działo się to w małem miasteczku polskiem 


w Prusach, chodziło o zorganizowauie jakiegoś , 


"Towarzystwa, więc zeszła się cała inteligencya, 
która miała radzić uad losami nowej instytueyi; 
a więc przybył eyrulik i golibroda, przybył bed- 
narz, przybył redaktor, dwóch kupców, kilku a- 
gentów i sądowników... Zebrała się gromadka lu- 
dzi. Mówią o składkach, o wpisowem, o para- 
grafach ustawy, eż im się to wszystko znudziło. 
Potrzeba było nieco wesołości, tfuktu .. 

W dzienniku miejscowym jeden Z reporte- 
rów zrobił reklamę jakiemuś niedolężnemu To- 
warzystwu. Redaktor tego nie dopatrzył, wresz- 
cie w zmiance nie było nie nadzwyczajnego, po- 
służyła ona jednak cyrulikowi za powód do wy- 
cieczek na redaktora, dlaczego takie reklamy 
puszcza. Golibroda, który od niedawnych czasów 
przyjął miejsce w fabiyce niemieckiej, dalejże 
ddopomagać koledze. 

Rozpoczęły sią srogie zarzuty, ku uciesze 
wądowników 1 cyrulików. 

Porwal się etłop z miejsca i chce się bro- 
nić, lecz przewodniczący dzwoni. 

— Czyśmy się p» to tu zebrali! — nawoła- 
je i odbiera mu głos. 

Bednarz podnióst się i pyta: ° 

— Przepraszam, redaktorze, czy pan na żoł- 
dzie u tych panów? Może oni dają panu zapo- 
mogę, może dali na założenie dziennika? 

— Nikt złamanego grosza tu nie włożył. 


Ilościowo przewiduje doskonale | 


się w niej Ka- | 


na 0 AE 
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oryginalny. Sprawa ta tak się przedstawia: 
W roku ubiegływ, na kongresie przyrodni- 
ków niemigekich w Kassel, prof. Ladenburg wy- 
drwiwał tak zwane „cuda*, oświadczając, że po- 
| legają one bądź to na oszustwie, bądź też są 
| wynikiem przyczyn naturalnych, aczkolwiek dla 

tłamu szerokiego niezrozumiałych. Obeenie wy- 
| stosował do niego proboszcz austryacki, Antoni 
Wsber z Markendorfu, list otwarty, w którym 
twierdzi kategorycznie, proponując zakład o 1,000 

koron, że prof. Ladenburg nie będzie mógł w spo- 
| sób naturalny wyjaśnić „cudu krwi św. Januare- 
go*. Obie strony mają deponować książeczkę 
kasy oszczędności na 1,000 koron 

w. January (po polsku: odźwierny) biskup 

Benewentu zginął za czasów Deoklecyana śmier- 


cią męczeńską w Pateoli. Jego relikwie przenie- | 


| sione były w r. 1497-ym do katedry neapolitań- 

skiej. Jest on patronem tego miasta. Jego gło- 
| wa wraz z dwiema flaszeczkami krwi, którą ja 
kaś wdowa przy egzekucyi miała zebrać i prze- 
chować, umieszczone są w kaplicy wspaniałej. 
Krew zgęstniała staje się podobno płynną, gdy 
ktoś flaszeczki zbliży do głowy męczennika. 
Eksperyment ten cudowny odbywa się trzy razy 
w roko: w pierwszą niedzielę majową. 19-go 


czajnych przypadkach księża i po za terminami 


| staje zgęszczona, uchodzi to za znak słowróżbby. 
| Ludność włoska do cuda tego jest przywią- 
zana głęboko, i były przypadki, mianowicie pod 
czas zajęcia Neapolu przez fraucazów, za czasów 
pierwszej republiki, że odgrywał oa poważną 
rolę polityczną, oddziaływając bardzo korzystnie 
na patryotyzm tłumów. Łatwo sobie zatem wy- 
| obrazić, że oryginalny zakład, który niebawem 
ma się rozegrać między profesorem a probo- 
szczem, wywołał mianowicie w kołach ducho- 
wieństwa włoskiego żywe zainteresowanie. 


Wiadomości zamiejscowe. 


| ziemia polak. 


„Dz. poznański“ donosi: Komisya kolonize- 
cyjna, napotkawszy w ostatnich czasach na o- 
pór polskich właścicieli ziemskich, rzuciła się 
teraz na gospodarstwa włościańskie i wykupuje 
je, o ile znajduje uległych i łakomych na pie- 
niądze włościan. Już kilka tysięcy morgów za- 
' przepajzczono w ten sposób, a prawie codzien- 
| nie nadchodzi wiadomość o utracie gospodarstwa 
polskiego ńa rzecz komisyi kolonizacyjnej. Z Na- 


SZAŁ E ZOKĘ - Tez "UZYC 


— A dużo pański dziennik dotąd pochłara?* 
| — Przeszło 80,000 marek. /, 

— Zapewne pan żyj: »vzrzatnie? 
— Mieszkam w jednej izbie, jadam w gar- 
| kuchni, byle podtrzymać dziennik. Przeżywałem 


tak ciężkie czasy, że nosiłem się nawet z za- ! 


miarem zwinięcia pisma, a jednak nie szedłem 
| do mich, nie żebrałem jałmużny, bo wreszcie na 
 nieby się to nie zdało. Mój konkurent zwracał 
się do nich, obiecywali mu, podpisali rawet zo- 
bowiązanie, przedebatowali kilka wieczorów, a 
potem oofnęli się... 
tych panów jest wiele słów, ale czynów niema... 
Gadają, 
sprawy ogólaej” Jeżeli chcą stworzyć jaką pol- 
ską instytucyę, zaraz wybierają do niej niemca 
fabrykanta. żeby im dał pieniądze. Oto są nasi 
prowodyrzy! 

Bednarz splunął i odparł: 

— Za cudze pieniądze... Mądre to, ale... 

— Niedawno temu mieli do parlamentn za- 
nieść protest — mówił dalej redaktor. — Odby- 
ło się nawet kilkanaście zebrań, zapisano dużo 
papieru, zanim uchwalono nareszcie protest; wy- 


brano delegatów. którzy mieli go wręczyć — ale ! 


nie wręczyli... Czy tv nie słomiany ogień? 

— Dlaczego nie wręezono? 

— Bo jeden pan podobno się obraził... 

— Ja, kochany redaktorze — odrzekl bed- 
narz — chodziłem w swojej rzemieślniczej. wę 
drówce po świecie, byłem we Francyi, Niem- 
czech, Austryi i dowiedziałem się, że każde stron- 
nietwo ma tam swój organ, który podtrzymuje. 
Powhłania to 100 i 200 tysięcy rocznie, płacą, 
a nie wymyślają. W naszem zaś miasteczku za 


września i ló-go grudnia, a zresztą w nadzwy- | 


powyższemi cud ten ukazywali. Gdy krew pozo- ` 


poleonowa w Gaieźnieńskiem, graniczącego z do- 


Widzisz, panie bednarzu, ue: 


bo gadają pięknie, lecz co zrobili dla. 


; brami modlissewskiemi, donoszą „Lechowi>, że 
| komisya kolenizacyjna stara Bię o wykupienie 
wszystkich 10 gospodarzów tamtejszych dla zao- 
krąglenia swo ch posiadłości. Dotychczas wpraw- 
dzie gospodarze opierają się pokusie i stawiają 
tak wygórowane warunki, że niepodobna przy 
puścić, aby komisya na nie się zgodziła; ale 
urudno przewidzieć, eo się stanie. 


Wybory na Szląsku. 


Centrum katolickie stawiło w okręgu kato- 
wickim kandydaturę księdza Kapiey. (Kandy- 
datem polskim jest Wojciech Korfanty. Kapica 
podczas swego wikaryatu w Berlinie wydawał 
się za polaka, otrzymawszy probostwo na Gór- 
nym Szląsku, występuje w obronie pretensyj 
katolicko niemieckich). 


Armie Szwecyi i Norwegii. 


Wobec pogłosek o możliwości zakończenia 
wojną zatargu pomiędzy Sswecyą a Norwegyą, 
podajemy poniżej wykaz sił armii obu tych 
państw. Szwecya ma 5,200,000 mieszkańców. 
Armia liaiowa podzielona jest na 6 dywizyi, 

, 4 których każda w czasie wojny ma 2 bryga- 
dy po 6 batalionów, pułk jazdy z 4 szwadrona- 
mi, pułk a tyleryi poiewej z 11 bateryami (z te- 
go 2 haubicowe) i kompanię inżynieryi. Oprócz 
tego w razie wojny tworzosą bywa dywizya za- 
pasowa, z której uzupełnia się straty w linii. 
Piechota ma karabiny Mansera (6.55 mm.), ar- 
tylzrya działa Kruppa 8 czntymetrowe Ogółem 
| stán wojemuy armi lądowej wynusi 340,000 lu- 
dzi, oprocz tego: pospolite ruszenie 180,000. Ma- 
rynarka posiada 70 statków (starego typu) o 
pojemności 60,000 ton z 329 działami i 80 ra- 
rami torpedowemi.  Norwegya ma 2,250,000 
mieszkańców. Armia składa się z 5 ciu brygad 
piechoty, każda po 4 korpusy; z tych każdy ma 
po batalionie liniowym, obrony krajowej i po: 
spolitego ruszenia. Każdy batalion ma po 4 
kompanie. Kawalerya ma 8 szwadronów w 3 
korpusach; artylerya 9 bateryi po 6 dział; inży- 
nierya korpus z 5 kompaniami. W razie mobi- 
lizacyi wszystkie trzy powołania (rezerwe, obro- 
na krajowa i pospolite ruszenie) tworzą korpus 
i samodzielną brygadę. Razem 25,000 linii, 
24,000 obrony krajowej, 23,000 pospol tego ru- 
szenia, ogółem 102,000 ludzi. Piechota ma ka- 
rabiny Krag-Jorgensen z r. 1894, kalibra 65 
mm. Marynarka posiada 51 statków (starych) 
o 29,000 tonach z226 działami i 86 rarami torpe- 
dowemi. Z liczb tych wynika, że przewaga woj- 
skowa Szwecyi nad Norwgyą jest bardzo znaczna. 


Szach perski w Galicyi. 
„. wwiednia zatrzy= 


Szach: perski w drodze jedi 4 


ma się przez dwa 7-* "© Lwowie, t. 


zi ZRZEC RAY PSZ, SZADOPRE T 


sześćdziesiąt fenigów taki pan, jak prosię, lezie 
z kopytami w cudze koryto, w cudzy intero»... 
Łaska Boska, że tylko na ciebie takie gromy 
| spadają, bo tu konserwatysta powinien Ci wy- 
| myślać, żeś za postępowy,. postępowiec, żeś za 
| mało zdecydowany, czerwony może ci wymawiać 
| za bladość, biały za czerwoność — a to wszystko 
| za sześćdziesiąt fenigów na miesiąc... Łaskę ci 
| wszyscy robią, a domagają się świeżych wiado-- 
| mości, dubrej kroniki, pierwszorzędnych sił lite- 
« rackich i wytartego czoła, aby taki pan za 60 
funigów miesięcznie mógł ci codzień wymyślać... 
| Jakbyś kochany redaktorze stracił na piśmie, czy 
owi dobrodzieje przyszliby ci z pomocą, czy po- 
| płaciliby twoje dlogi? Każdyby umył ręce i za- 
| wołał: „Pocóż głupi stracil? Nie dziwnego, słu- 
| chał wszystkich.“ Bogu dzięki, że tak nie ješt. 
| Dziennik twój czytają, wyrobiłeś mu, jak na na- 
| Bze miasto, ogromną ilość czytelników, starając 
(się, by i o kraju coś wiedzieli, wydałeś ze trzy 
( tysiące książek, opisujących naszą ojczyznę, któ- 
į re się rozeszły pomiędzy pracującymi 1 zrobiły 
| wISGSJ może, niż gardłowanie po piwiarniach 
cyrulików naszego miasteczka, wszak ten drugi 
wlazł tu parę miesięcy zaledwie i tyle ma za- 
sługi dla naszego zaścianka, że donośnie pieje. 
| Jeżeli się im twój dziennik ne podoba, to uiech 
“go nie prenumerują, obrażeni, mogą uawet po 
fkreciemu przeciwko pismu azitować, ale zasię 
im gospodarzyć ma cudzej glebie, której nie u- 
prawili. I cóż ty na to? jg y 
— Napiszę, co. mówizz, kochany bednarzu, 
| niech czytają, uczą się i wstydzą. ARE 


r 
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i 15-go b. m. Dnia 16 go wieczorem przejedzie 
przez Kraków, zatrzymując się tylko 20 minut. 
Pociąg dworski będzie wysłany z Wiednia do 
Podwołoczysk. Z Wiednia do Lwowa przybył 
sekretarz poselstwa perskiego, aby poczynić 
przygotowania na przyjęcie szacha. 


Zapach europejczyków. 


Jak wiadomo, europejczycy oddawna twier- 
dzą, że murzyni wydają pewien właściwy za- 
pach. Teraz usłyszeliśmy ze strony japońskiej 
o istnieniu zapachu europejskiego. Mianowicie 
B. Adachi, japończyk, twierdzi w czasopiśmie 
naukowem wiedeńskiem „Globns» (w rozprawie, 
zatytułowanej „Greruch der Earopäer»), że enro- 
pejczykom właściwy jest mocny, przenikliwy za- 
pach, słodkawy lub gorzkawy, którego natężenie 
jest różne u różnych osobników. Dzieci i starcy 
nie mają go weale. Twierdzenia swoje- podaje 
autor japoński na podstawie badań, których 
zdołał dokorać na europejczykach. Dodajmy, 
że, według p. Adachiego, japończycy nie mają 
zapachu swoistego, dostępnego dla nosów, bądź 
to japońskich, bądź europejskich. Zdaje się, że 
mogłyby to stwierdzić stanowczo tylko badania, 
dokonane na japończykach przez—europejczyka, 
Nos p. Adachiego nie może być, z natury rze- 
czy, kompetentny w sprawie zapachu japoń- 
- skiego. 


najpoddanniejszy telegram generała od infanteryt 
Leniewicza, wysłany z Godziadunia 10 czerwca o 
godz. 5 min. 15 popołudniu. 


O ile można było wyjaśnić % doniesień piś- 
mienuych mnie przedstawionych przez dowódców 
krążownika <Ałmaza>» i torpedowców «Groznyj» 
i «B'awyj» i ezęstych wiadomości od fligiel adju- 
tania Czagina, opiewających bitwę, w której brali 
udział i byli naocznemi jej świadkami, jak rów- 
nież ze słów kapitana Sablina i ianych cficerów 
uratowanych z <Osłabii», główniejsze przyczyny: 
bitwy były następujące: 

Wieczorem 25 maja krążownik «Ural» od- 
krył rozmowę nieprzyjaciela za pomocą telegra - 
fa bez drut; d. 27 maja rano, eskadra admirała 
Kożestwienskiego „ły nęła d wiewa kolumuiami, ma 
jąc transportowce pośrodku i podeszła do cieśni- 
ny Koreańskiej ze strony wschodu; lewą kolum 
ną płynęły pancerniki, prawą—krążowniki. O g. 
7 rano zobaczyli z prawej strony krążownik 
zyj ktory zei rózaglegle z biegiem es 

yta odz, zobaczyli z lewej strony od- 
dział krafni ; Kasugi», <Nijtaka>, «Czito- 


2 


za» i <Tsusyma» idące ~ 


się dróg w cieśninę. Wtedy < WIGREU, schodzących 


lane M 
na sygnał przeszedł ua prawą stronę pacha 


w mgle. O godz. 11 m. 20 drugi oddział na da- 
ny sygnał rozpoczął ogniem prażyć japońskie 
krążowniki, przyczem zauważono, że pociski pa- 
dają i trafiają do krążowników „Nintaki* i „Tsu- 
sima*. Japończycy odpowiadali oguiem, później 
zwrócili się w lewą stronę, poczem zaś zniknęli 
w mgle. 

O godz. 11 m. 40 drugi i trzeci oddział 
przeciwników i krążowników ustawili się w je- 
dną kolumtę za pierwszym oddział:m pancerni- 
ków, mając z prawej 
statki wywiadowcze. 

W posudnie zmienili kierunek na północo- 
wschód 23, i pierwszy oddział panceraików zwró- 
cił się trochą na prawo swoim przodem na odle- 
głość 8 kabeltów. O godz. I m. 20 wywiadow - 
czy oddzial nieprzyjacielski znowu pokazał się 
z lewej strony, idąc nau starcie z głównemi si- 
łami. O godz. I m. 40 pokazała się nieprzyja- 
cielska eskadra składająca się z 4 ch pancerni- 
ków i krążowników «<Jakumo>», „Nissyn», <Ka- 
gnya>, <Iwate*, <Idzumo* | c<Adzuma* i kilka 
innych statków — razem 16 okrętów idących 
szybko na spotkanie. Mgła zniknęła już prawie 
leez horyzont pozostał nie jasny, wiatr południo- 
wy wiał siłą 5 stopni. 

Umalowane na szzro okręty japońskie, pod- 
czas mgły były mało dostrzegalne, Eskadra na- 
sza rozpoczęła ogień i płynęła nie zmniejszając 
szybkości, a statki (ransportowe nachyliły się o 
cztery rumby na prawo i oddaliły się od eska- 
dry ua 15 kąbeltów, mając na lewo oddział krą- 


strony transportowce i 
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towców i rozpoczął ogień do <Idzumi», który 
odpowiadając również strzałami, schował się 
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idziłt wieżę z 
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żowników, a w tyle oddział wywiadowczy. 

Pierwszy oddział pancerny, skręciwszy na 
dwa rumby w lewo, stanął na- czele drugiego 
oddziału pancernego. Szybkość eskadry wyno- 
siła 10 węzłów. Bitwa rozpoczęła się z odległo- 
ści 60 lub 70, zmaiejszonej następnie do 20 ka- 
beltów. Nieprzyjaciel na znacznej cdległości skrą- 
cił w lewo i zaległ kontrakursem. Strzelanie ja- 
pończyków było bardzo celne, japończycy literal- 
nie zasypywali nasze statki pociskami i skon- 
centrowali ogień przeważnie na nasze okręty a- 
dmiralskie i czołowe. Japończycy rzucali pociski 
fogasowe, rozbijali kominy, wieżyczki i wszelkie 
nadbodówki na statkach, wzniecali pożary, a 
dopiero potem rozpoczynali bombardowanie cięź- 
kiemi pociskami. Manewrowanie naszej eskadry 
było utrudnione obecnością transportowych stat- 
ków «Anadyr», <lrtysz», Korea», «Ruś» i <Swir>. 

Z pomiędzy statków pancernych, pierwsze 
zostały uszkodzone pancerniki: «<Osłabja» i <Su- 
worow». Zaraz na początku bitwy, pocisk ude- 
rzył w «Osłabję>, w pokład położony nad ka- 
jutami, w pobliżu przegrody przodowej, przez 
otwór woda zalała pierwszą i drugą przegrodę, 
a przez pęknięcie w pokładzie i rozbite wenty- 
latory, przednia część okrętu i przegroda pod 
wieżą. Zabicie otworu skutkiem falowania i 
rucha okrętu, było niemożliwe. Dalsze zalanie 
wodą zamieszkałego pokładu, było powstrzyma- 
ne przez trzecią przegrodę na przodzie okrętu, 
na dole woda dosięgła przedaiego oddziału dy- 
namo-maszyu. Następny pocisk trafiwszy z le- 
wej struny w dziesiątą przegrodą węglową, prze- 
bił pancerz i zatopił zapasową komorę, pochy- 
lenie i różnica pochyłości okrętu ku przodowi, 
zwiększyły się. 

Dla nadania statkowi ruchu prawidłowego, 
zaczęto odkrywać wentyle i napuszczaąć wodę w 
prawe kamery okrętu. 

Szł» jednakże to wolao z powodu nie zbyt 
dużych weutylów. W tej chwili właśnie trafiły 
w siatek trzy olbrzymie naboje, pierwszy -uszko- 
frontu okrętu, trzeci wpadł we 
środek, wypłoszył stąd załogą i ciężko ranił do- 
wódcę wieży okrętowej miczmana Majkowa. 

Okołe godz. 3 wskutek silnego uszkodzenia 


'6krętu, woda zaczęła go silniej pogrążać, armaty 


nie mogły działać. 

Niezadługo przed końcem eskadra zmieniła 
swoja położenie, posuuąwszy się na prawo statek 
„Osiabix* wydobył się z linii bojowej i wkrótce 
osiadł na dnie, przewróciwszy się do góry dnem. 

W chwili zatonięcia statku, znajdowali się 
na mostku kapitau Berg i kapitan Genke, oraz 
lejtenant Słabin i jego pomocnik  Bołdyrew. 
W czasie boju ranieni Oficer Pochwistwew, pod- 
pułkownik Osipow, lejtenanci Kosiński i Koło- 
kolcew, oraz miczmani Liwen i Szapowałow. Ra- 
n.ono też dużo szeregowców. 

Ku tonącej „Osłabi* zbliżyły się cztery tor- 
pedywce w celu ratowania touących. Powitał je 
8llhy -«ień nieprzyjacielski. 

ardzo piyima po cOsłabi* uchylił się z li- 
nii bojowej statek „DiWurew+.. któremu kule u- 
trąciły obydwa maszty, kominy i Wszystkie nad- 
budówki. ; 

Prawdopodobnie pozbył się też steru i dla 
tego usunąwszy się na stronę, mimo to nie prze- 
szkadzało mu podtrzymywanie silnego ataku. 

W tej właśnie chwili przeszedł raniony z 
początku boja Rożestwienski na torpedowiec 
<Bujny*. W miejsce «Suworowa» główne miej- 
sce w eskadrze zajął statek „Borodino“, który 
z calą energią podtrzymywał 'bój. 

Około g. 4 „Sysoj* Wielikij* opuścił linię bojo- 
wą i zajął się gaszeniem olbrzymiego ognia, który 
wynikł ra przodzie okrętu i w środkowej jego 
części, ale i ten statek nie omieszkał prażyć 
ogniem nieprzyjaciela i okazał pomoce wysunię- 
tym najbardziej na końcu stojącym krążownikom, 
które broniły odcięcia transportow ców. 

Ugasiwszy pożar „Sysoj Wielikij“ zajął swo - 
je miejsce w linii bojowej. Eskadra osłoniła g0- 
bą <Suworowa*, 

Okcło godz. 5 ma paucerniku „Imperator 
Aleksander III* ujrzano olbrzymi pożar i pochy- 
lenie się całego statku. 

Paucernik usuoął się z linii bojowej, lecz 
wkrótce potem wyprostowawszży pochylenie i u- 
gasiwszy pożar powrócił, O godz. 8 pancernik, 
podał sygnał <poniosłem klęskę», mimo to trzymał 
się jeszcze linii. Widziano go pochylonym ra 
prawą stronę. 

Z samego początzu bitwy, po półgodzinnem 
rozpoezęciu walki, usunęły się z linii bojowej 
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następujące okręty: „Kasagi>, «Oitoze*, «Nitaka>;, 
Tsusima>, <Akisusima*, «Suma» i dwa krążowce* 
typu „Matsusima*, aby ostrzeliwać transportowce: 
rosyjskie. 

W statkach tych zrobił się jednak  vopłoche 
wskutek krzyżowego cgaia rosyjskich okrętów. 

Ogień krzyżowy krążowników japońskich 
skierował się na transportowce, oraz na «Swie- 
tlaną», «Almaz» i „Ural“, który otrzymał po- 
strzał pod linią wodną, wysunął się z linii bojo- 
wej i począł spuszczać łodzie ratunkowe. 

«Świetlana» podała sygnał transportoweowi: 
<Korejca», aby przyjął ludzi z «Uralu», a zbli- 
żając się do niego, aby sygnał był wyraźniejszy, 
otrzymała postrzał, który uszkodził ją po za linią- 
podwodną. Wskutek tego postrzał pogłębił jej. 
przód, ale nie opuszezała linii bojowej. Na po- 
moc transportowcom  śpieszyli niejednokrotnie: 
«Dimitry Donskoj» i «Władimir Monomach>, smu- 
Bzając za każdym razem do odstąpienia nieprzy-- 
jaciela 

Około godz. 7-ej wieczorem eskadry znala- 
zły się w następującym porządku: nasze pancer- 
niki szły kierunkiem równoległym z nieprzyja- 
cielem i strzelały z prawego boku pokładu, ma— 
jąs ma przodzie «Borodina», na którym zauwa- 
żono płomień i dym; z lewej strony pancerników, 
ruchem trochę rozcbylonym płyagły: «<Oleg>, 
<Aurora>», <Donskij» i <Monomach>, jeszcze wię-- 
cej na lewo płynęły transportowce bez «Kam- 
czatki» i «Urala», którym towarzyszyły krążo- 
wniki «Świetlana» i <Almaz»; najwięcej wysu- 
nięta na były <Zemezug» i «Izumrud» i torpe- 
dowce. Ważniejszych uszkodzeń i pochyleń nie: 
zauważono, prócz <Swietlany», mającej pochyle- 
nie ku przodowi. Z daleka zlewej strony iz tyłu - 
pokazały się japońskie krążowniki II i III klasy 
i od 30 do 60 transportowcąw. O godz. 7 m. 10” 
wieczorem <Borodino» przewrócił się pa prawą 
stronę i w przeciągu nie cełych 3 minat poszedł 
na dno. 

Przed zachodem słońca z panczrnika «Miko- 
łaj I» dano sygaał: «kurs półnozno-wachodai!!l» 
Podług tego sygnału oqręty szły około pół go- 
dziny. Naprodzie ukazało się dziewięć kontr- 
torpedowców japońskich.  Pancerniki uchyliły” 
się w prawo, krążowniki w lewo, przyczem na 
krążownikach zatrzymano maszyny, idąc za ru- 
chem «Olega», będącego na czel:. Pancerniki 
nasze, nie zaprzestając ognia do pancerników 
i kontr-torpedowców japońskich, które zaalazły 
się z boków, skręciły raptownie wszystkie na le-- 
wo, starając przybliżyć się ku oddziałowi na- 
szych krążowników, pomiędzy któremi «Oleg», 
pod flagą admirała Fokwista, «Aurora» i <Żem- 
czug» ciągnęły dalej ku południowi, a reszta 
statków skierowała się ku północy. 

Z nastaniem ciemnaści bltwa ciągnęła się; 
dalej, przyczem japończycy obrzucali nas świa- 
tłem z reflektorów, ustawionych na kontrtorpe- 
dowcach, gdyż prawdopodobnie, na wielkich stat- 
kach refiektory zostały rozbite, tak jak i na: 
naszych okrętach. 

Pierwsze ataki torpedowców zapewne nie 
były skuteczne, gdyż do godziny 10 wieczorem, 
nie słychać byłe wybuchów. 

. _ Bitwa miala miejsce pomiędzy wyspami Iki 
i Cuaszimo. 


Z WARSZAWY. 


— Ministeryrm spraw wewnętrznych, zgodnie 
z wnioskiem mińistergum skarbu, nie znalazło 
przeszkód do wyjednania Najwyższego pozwole- 
nia na urządzenie luteryi w rozmiarach 500,000" 
rb. na rzecz pozbawionych pracy mieszkzńców 
m. Warszawy, o co w swoim ezasie wystąpił ze 
staraniami magistrat. 

Pierwotny projekt loteryi ma być zmienio- 
ny w tym duchu, iż sprzedaż biletów będzie po” 
wierzoga magistratowi i instytucyom dobroczy = 


‘nym miasta, aby uniknąć nadażyć ze strony kor 


lektorów prywatnych. 
— Do Warszawy przyjechał p. o. warszawskie” 
go ober poliemajstra, pułkownik P. P. Mejer. 

— P. Stanisław Lesznowski zmuszony został: 
zawiesić «Gazetę Warszawską», najstarsze p'5m0 
polskie, które wychodziło bez przerwy 132 lata. 

Pan Lesznówski ma nadzieję, że ogół pol- 
ski mie pozwoli gazecie upaść i że potrafi JA 
podtrzymać, R: 

gczymy mu z całego serca, aby nadzieje 
jego nie były płonne. 
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MAGAZYN MEBLI Ake. Tow. Zjednoczonych Stolarzów w Warszawie, Filharmonia, Sienna 2. „ss 
Zarząd Towarzystwa śpiewaczego Licyt acya Piękne mieszkania, 


złożone z 5 lub 4 pokojów z kuch- 


LE: TE ę loże kib. 
„iUtmia W Lombardzię |. Wałchowicza nią i wszelkiemi wygodami, do wy- 


najęcia od 1l-go lipca r. b. 


niniejszem podaje do powszechaej wiadomości, iż w dniu 23 czerwca T. b. Południowa Aa 20, Szkolna M 4. 761-6-4 
o godz. 9 wieczorem, w sali górnej lokalu „Lutni“ (Piotrkowska M 108) odbędzie się 20 czerwca i dni na= | e 714 7 
odbędzie się Walne Zgromadzenie Członków Towarzystwa. | stępnych, na zastawy nie prolongo- 
Porządek dzienny obejmuje: | wane w swoim czasie. 796—3—2 0 OWNIĘ 
1) Odczytanie protokułu z poprzedniego zgromadzenia. | 


2) Sprawozdanie roczne (zarządu, kasowe, komisyi rewizyjnej). 

3) Balotowanie kandydatów. 

4) Wnioski zarządu i członków. 4. 4fhi 

5) Wybór członków Zarządu i Komisyi rewizyjnej. 808—1—1 


ę BE BRT ii tathan 
3E Dili Artykuliw auoyaloyoh owania 


JH. Ezilochi< 
Reprezentanci na Królestwo Polskie 


, używaną kupię. Oferty w administ. 
zegarmistrzowski „Rozwoju“ pod lit. Z. A. O. 795.3.3 


pal ORŁGKEGO| Różne mieszkania 


AG | przeniesiono na ul. składaj ; 

E S RB jące się z 2, 3, 4 i b-iu pokoi 
o “Piotrkowską Ne 145. | z wszelkiemi wygodami od 1 lipca do 
Przed sklepem przystanek tramwajowy. wynajęcia, ul. Milsza nr. 45. 731—3—3 


—d1- 8 
o" | Zakład Leczniczy 


soba, która zamieniła paczkę (dir tria Gina zolgpieray 


w sklepie Dolrzyńskiego przy ulicy 

Piotrkowskiej, zechce się zgłosić 
w Łodzi, ul. Południowa Ma 19. 
Pokoje pojedyńcze i wspólne. Oa- 


po odbiór WŁAŚCIWE) | oesie pzętca watt ce 


; „e | ni 9— yć 
i oddać zamienioną paczkę do adm. | em 2—5 rb. dziennie Porady 


„Rozwoju*. 798-3-3 | w ambulatoryum kop. 50. Lekarze 
| 


SA 


| ordynpjacy: chirurg Dr. med. 


zB Zawiadomienie! i Kpusche, ginekolodzy: Ksawes- 
: Niniejszem podają do wiadomości | ry Jasiński, Kaufman. 
~ publicznej o nionabiwAnla wekslu bez- | R Ee A T=7 
<— terminowego ua samę rb. 50 z podpisem | Drobne ogłoszenia 
LJ 


Z O) M NN, 
ZWIS STAŻ) 


Andrzej Szwagrus, gdyż takowy nie | 
przedstawia żadnej wartości. Łódź, dnia | 


u 1/6 19.5 r. 808—1 Be szwu. Pończochy, pończoszki, skar- 
R E Z KJ | petki, nadrabianie. Piotrkowska 176 

Pokój | Suchowska, ___ 197—4pe4 

O OJ iektrotechnik E. Gosławski. Rseperuję 


E rzy inteligentnej rodzinie chrześciań- i urządzam dzwonki elektryczne, tele- 
Warszawa; Hotel Bristol, Śkiej DoGzedOY ża z całodziennem fony. in ukcyjne ostrzegacze od złodziei, 
utrzymaniem pomiędzy ulicami Rozwa- Sygnały wodne do rezerwoarów, zamki 
polecają dówską, Główną a Pustą. Oferty w adm.  ©lektryezne, zegary-kontrolarze stróżow= 
Dźwigi „Otis< „Rozwoju pod lit. X. Z. 713—3—3 Skio. ak żądanie wyjeżdżam. oz 
„ME x ak Sm IRŻZA LZBRZE AVTOK. B= 
Wa pRemingion; zu ilia piekarska do SPZOJAIA U Ryb- 
- 39 na nr. 10 przy Aleksańarowskiej. 

Biurka amerykańskie „Derby“ 02116 0 d e et 867—3—3 
Welocypedy amerykańskie s Cleveland" ,,Rambler' folwark Jeziorko, wiorst trzy od Kolu- 
Szafki składane „W ernicke‘‘ od 3 lipca do wynajęcia w domu F. Abla szek, pięć od Rogowa, do wynajęcia 
Koła pasowe drewniane przy ulicy Południowej nr. 11. Wiado- į letnie mieszkanie w ogrodzie nad jezio - 
ate atowo „Wellsa“ mość na miejscu u rządcy. 805—3—2 | rem. Wiadcmość na miejscu. 857—3—3 
-ai 66 JE EES POLNINWT JE FM N ortepian czarny dobry tanio. Piotrkow- 
Segregatory „„imperiąl. I I ER 141, stróż wskaże. 877—2—2 
s O na Łódź i sęk ? 1058 Mzdy pazowiek z Rz aaa azs 
5 j N 3. imni 5 pisma poszukuje do przepisywania 
H zj ARK, ul. Benedykta Przyjmuję nadrabiania pończoch, w języku polskim i TOAT ain Oferty 
- Mikotajewska 59 m. 56, 2 piętra. z Teniti „Rozwoju“ pod B. R. 
RE A 172—d— 
auczycielka z patentem poszukuje ko- 

> | Li11-d I N Widzewska nr. 86 m 2. 
% 4764 bwieszczeni Takositknann Gł GÓRAWIEG goa ŚIRB=8 
Q czenie. Laberatoryum St. GÓRSKIEGO, | C)biady gospodarskie w domu prywat- 


nym po 35 kop. Ulica Pusta X 3, na 
parterze. Ę 1334 _ 
Potrzebuję dwóch uczni do zwkładu 
blacharskiego, z dobrej rodziny, ulica 
Piotrkowska Ji 188. 860—4—4 
Potrzebna zdolna panna do szycia blu- 
zek. Sklep, Wschodnia 70, Leonia. 
? 884—3—1 
Po 25 rb. od osoby. Pokój z utrzyma- 
niem dla dwóch rałudych ludzi. Wi- 


Warszawa, Leszno 12, 
odznaczone na wystawach medalami: zło- 
tym i srebrnym za dobroć i skuteczność 

wyrobów, poleca: 
FN 66 tymolowy 


' „AGATO ała” osób 
Towarzystwa Kratytewego miasta kobi i 


dbających o 
zdrowe i czyste ZĘBY 
"IB jest najlepszym dla dezyn- 
W zastosowaniu się do $ 22 Ustawy, podaje do powszechnej wiado- 


fekeyi ust oraz zabezpiecze- 


AA $ 3 A l 3:27 %| nia zębów od próchnienia | dzewska 86—2. 841—5-..3 
mości, że zażądane zostały pożyczki na nieruchomości: 3 Xi bólu. Cena 20 136 kop. potrzebne zaraz zdolne podręczne. Za- 
l) pod nr. 80c przy ulicy Smugowej, przez rodzeństwo Scheller, as Żądać wszędzie. 52-30-30 wadzka 17. _____881—2—2 
dod > 5 r okój wspólny do wynajęcia. Przędza|l- 
atkowa rb. 12,000; ; : zk: ` p podług d-ra niana nr. 17 m. 8. 865—3—3 

2) pod nr. 789h przy ulicy św. Benedykta, przez Gustawa Martina, orse WA hy W (50 Lassara, 


potrzebne mieszkanie dla kawalera prz 
porządnej rodzinie na ul. Dzielnej lu 
w blizkości tejże. Oferty Mleczarnia Zie- 
mianska, Dzielna 30, Głowacki. 869-3-3 
ower zupełnie w dobrym stanie do 
sprzedania. Złota nr. 3, felczer. 
868—3—3 
RzĄdcostwa domu za mieszkanie i nie- 
wielkie wynagrodzenie poszukuje na: 


s BAJ zapobiega i 
dodatkow ych rb. 11,000. powstrzymuje wypadanie vini: ARR 


i zeciwko udzieleniu zażądanych pożyczek stowa- | dza je do porostu, usuwa łupież i mi- 
rzyszenji zadba aie UR, cy W siaki dni 14 od daty wydru- | kroby. Cena rb. 2.25, 1.25 i 80 kop. 
kowania niniejszego obwieszczenia. 

Za Prezesa M. Sprzączkowski. 
Dyrektor Biura L Gajewicz. 


ULICA PRZEJAZD M 12. 
Egzystująca od lat 14 włodzi | 
| Pracownia haftów 1156 


Teee O w" O 


1 
[e] : . bi li z 

RE ; 3 09— c 1 znaczema Menzny | 2 nik jednej z większych instytucyj tó 
___ Łódź, dnia 28 maja (10 czerwca) 1905 r. s i IDy y a| | kich. Kawaler, czlowiek solidny. Łaska- 
> ° e || MALURKIEWICLOWE] ż| | we oferty proszę składać w Administra- 
Ogród mai strów tkackich IPES m| | eyi „Rozwoju“ pod A. Ł. M168. 858¢3sW3 
J n | a Beek: dem l p Sea R i RZE trwały y uj EK do AA 
r i is i i i £ z n $ 3 F ania za rub. 45 ołundniowa m. 
Po otwarcin sezonu dziś i codziennie dawane będą | 3 przyjmuje Pae la era a A 
, | 5| haftu wchodzące, wykonywa taki- |T Sprzedam sklep spożywczy z bilardem 
.|.| we starannie na czas oznaczony, |3 w Pabianicach, róg ulic Warszawskiej 
f po możliwie nizkich cenach. : i Bóżnicznej % 77. 878—2- 2 
. . . 2 . . . . e 'aeinat paszport na imie Michala Po- 

przez orkiestrę wojskową Ekaterynburskiego pułku piechoty, | | Przyjmuje się uczenice. Zsginął paszport na imię Michała Po 

Dod 7 0 —— goniewicza, wydany z gminy Chocin. 
batutą kapelmistrza ADAMCZYKA. €63-4-7 A. BAUM. ICE GREGG NE NA 


8 ROZWÓJ. — Wtorek, 


dnia 13 ezerwca 1905 r. M 128 


są do odstąpienia po cenie wyjątkowo 
W ŁAGIEWNIKACH zniżonej, Letnie Mieszkania. — 
—— Kąpiel rzeczna i ciepłe wanny; dostawa 
mleka mięsa i produktów, zapewnia się. 
Połączenie omnibusem 2 razy dziennie, telefon. Obejrzeć można w każ- 
dej chwili po zawiadomieniu telefonicznem. ADMINISTRACYA DÓBR. 
Telefon. Nè 204. 


BSG Tamże jest do sprzedania większa partya siana wyborowego oraz kil- 
- BEE ka tysięcy centnarów lodu. 191—3—8 


Ba. wesel 


ulica Piotrkowska N 145 i 


szkoła prywatna męska i | 
Zakład treblowski. 


Do zakładu freblowskiego przyjmują się chłopcy 
i dziewczynki już od lat 3. 
Zapis. codziennie. 


—— | 


ZAKŁAD LECZNICZY 


D-rów R. Skibińskiego, A. Tochtermana, J. Wattena i T. Zaborowskiego 
Łódź, ul. Podleśna J% 15. 
Hydropatia. Kąpiele elektryczne (świetlne i wodne), mineralne, 
gazowe. Masaż. 
Gabinet Roentgenowski. 
Dla przychodzących od 7 


rano do 8- ej wieczorem. 57 


KURSY HANDLOWE ŻEŃSKIE 
J. Siemiradzkiej 


W WARSZAWIE, Marszałkowska 140 (Szkolna 5). 


Zapis słuchączek na rok szkolny 1905/6 od 25 maja. Programy na żądanie mogą 
być wysłane. 741 —2—2 


Wskutek złożenia mandatów przez Członków Rady, Zarządu i Komisyi Rewi- 
zyjnej, wybranych na zebraniu w dniu 6 marca r. b., 


Inicyatorowie Towarzystwa wzajemnego Kredytu Łódzkich 
Kupców i Przemysłowców 


mają zaszczyt podać do wiadomości, że wymagany przez $ 6 Ustawy kapitał zebrany 
został, przeto stosownie do 33 i 34 $$ Ustawy zwołują 


róne nadzwyczajne zebranie człQNKÓW 


na dzień 13 (26) czerwca r. b. w sali „Lutni“, Piotrkowska 108, na godz. 5 
popoł., na którem rozpatrywane i decydowane będą następujące wnioski: 

1) przyznanie kosztów zatwierdzenia ustawy i organizacyi Towarzystwa: 

2) określenie wysokości wpisowego od członków 

3) budżet wydatków na utrzymanie biura na 1905 r-: 

4) wyznaczenie sumy na urządzenie biura; 

5) oznaczenie terminu rozpoczęcia czynności; 

6) wybory członków Rady, Zarządu i Komisyi Rewizyjnej. 

W myśl $ 37 ustawy członek obecny na zebraniu móże mieć i z pełnomoc- 
nietwa jeden głoś, lecz upoważnienie na trzy dni przed zebraniem winno być przed- 
stawione w Biurze (Benedykta 37) 

Bilety wejścia rozesłane będą tym członkom, 


którzy w myśl $ 
nie utracili praw. 


12 Ustawy 
197—3—2 


Cukiernia „Ogród Lipowy* Ikołajewska 40. 


Codziennie 


Koncert solistów -Tria. 


Wejście wolne. Robię starania usilne o wyborowe ochładzające napoje w 3 
mojego fachu wchodzące, Ad aw szybką obsługę. Z poważaniem 
728—3010 Ad. Midlier. 


dest do wynajęcia każdego czasu 


letnie mieszkanie 
w ładnej i zdrowej okolicy, z pięknym parkiem i ogrodem owocowym, 


oraz domem o 10 pokojach.  Bliższej wiadomości udzieli administracya 
„Rozwoju“. 637—d 24 


Dom mieszkalny 


w pobliżu Hełenowa, przydatny do zamieszkania przez rodzinę, ze wszel- 
kiemi wygodami, ze stajnią i mieszkaniem dla woźnicy, remizą dla wozów, 
ogrodem, do wynajęcia od 1 października lub wcześniej. Wiadomość 
u Zenona Anstadta, Srednia 74. 658—d—5 


Łódź, 
Piotrkowska 54 
róg Dzielnej 


M. SPRZĄCZKOWOK 


Hurtowy i detaliczny 


GINA N.AA HB GW EH NA 


oraz skłąd herbaty firm 


EOG €B rio we Ë 
ei MA. i C. PoP 


poleca: Odstałe wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie, Hiszpań- 
akie, Włoskie—,,Vermouth'* tudzież koniaki kuracyjne, oraz rumy i likie- 
ry krajowe i zagraniczne. 
Wina Erymskie: białe i czerwone od 40 kop. do 1 rubla za butelkę. Mio- 
dy staropolskie od 60 kop. do 10 rb. za butelkę. 


Kawior astrachański 


gruboziarnisty bez soli, oraz wszelkie towary w zakres kolonialny i deli- 
zatesów wchodzące. Cukier po cenach stałych fabrycznych. 


| Inowłódz „ ni mą Pilicą. Letnie mieszkanie 


| 
| 

| umeblowane — 
| lekarz, apteka, restauracya, kąpiele rzeczne, wanna. 


i Miejscowość snokojną, bezpieczna, zdrowotna. 
, WIADOMOŚĆ: Ul. ZIELONA % 11, u właściciela. 700—8-7 


POPPE ZEROWY, 


Tonyfonówawi biura W i 
adw yoldakia I pazomóndad ja 
BE w Łodzi, ulica Piotrkowska 12i. 


Ma natychmiast do umieszczenia: nauozycieli, Roch fre- 
blówki, i bony różnej narodowości. Dział rekomendacyjny poleca: 
buchalterów, kasyerów, kasyerki, ekspedyentów, magazynierów, 
agronomów, osoby do towarzystwa, gospodynie, krojczynie i wszel- 
kiego rodzaju służbę domową, tylko z dobremi świadectwami 
rekomenduje, i 685—r—147 z 


RRRRAGRAARAWEKNPEPERPREPRE 


Choroby weneryczne, | 
moczopiciowe i skórne | Ji ni. Tochiermann 


Dr. st LEWKOWICZ 


Zaohodnia Aż 33 
(obok lombardu akcyjnego). 
Dla panów od 8—11 r. | od 6—8, dla 
dam od g. 5—6. c-198 
W niedziele i święta od 9—12 I od 3—6. 
„za m m 


171—r— 325 


Powraca dn. (0 lipa. 3% 


Willa — 7 pokoi z całom 


Zakopane. izeien do rome 


5 | 
' 
b kopane, Bystre 1. 6. Makowska. 732 5-4 
Dr. I. Krukowski |- 
Choroby wewnętrzne i dziecięce u 
Przyjmuje rano od 10-ej—11-ej SR 
i od 4—5'/, po poł. a 
Łódź, ulica PIOTRKOWSKA N: 88. wa g 
212—0-19 E a R 
[e 
2o Wg 
R A e 
2 53 
I = zi 
eb gardła, nosa i uszów. s8 SE 
Przyjmuje codziennie 8—9 r. i 4—6'/, W Dam = 
Ul. Bawrot fô I3 m. 8. | SE w 
491—r—35 Me 5 
nu nn dd... LSB 
DI. E. SOGNET Ę 
. lh A 
choroby Skórne, dróg mo- = 
cezowych i weneryczne, = sj 
CEGIELNIANA 14, Aa PTs 
od 11—1 i 4—8. 246—r—38 LEE 
ER 
Dr.A. Grosglik zę 
v 
r.A. Grosgli 2$ 
Choroby :skórne, weneryczne E) 


i moczopłciowe. 
Od 8'/—117/ r. 6—8 wiocz., panie 5—6 
popołudniu. 
W niedziele i święta 9 r. do 1 pop. 
Cegielniana 23. 1608-4-127 


FPS RCT 


EZM 


JlosBoieHo Ileasypor. Top. Joms», 31 Maa 1905 r. 


W tłoczni „Rozwoju*, Przejazd M 8. 


Redaktor i Wydawca W. Czsjewsxi- 


